
•vgLSoP-gx-

Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę?_____

NR 259 (2043) ROK VII

Tryb u
W A R «

na li lidu Organ KC
P olsk iej Z jednoczonej 

Partii R obotniczej

WARSZAWA — SOBOTA 13 WRZEŚNIA 1954 R. WYDANIE H CENA 20 gr

Decyduje każdy dzień
Kampania siewów objęła cały kraj. Rozwi- 

Ja się ona z .każdym dniem, z każdą niemal 
godziną. Od tego, ile, kiedy i jak zasiejemy

dużym stopniu zależeć będą plony roku 
Pizyszlego, a więc i wyniki naszej walki o wy­
konanie nakreślonego przez partię i rząd 
--letniego planu rozwoju rolnictwa.

Pierwsze dni kampanii wykazują, że wiele- 
Powiatowych, a nawet niektóre prezydia WRN 
1 wojewódzkie komitety partyjne za mało 
Uwagi poświęcają sprawie siewu jesiennego.

Na czym polegają podstawowe braki w kie­
rowaniu kampanią siewną?

Po pierwsze, na słabym kierowaniu pracą 
POM-ów, czego wynikiem jest żółwie tempo 
orek siewnych w spółdzielniach produkcyj­
nych. Wiele zarządów spółdzielni produkcyj­
nych sk arży się, że POM-y nie wywiązują się 
w terminie z umów zawartych na prace siew­
ne. Czy nie mają powodu do, skarg spółdzielcy 
z województw lubelskiego lub, wrocławskiego, 
skoro wykonanie planów orek przez POM-y 
Jest tam niemal trzykrotnie niższe niż wyko­
nanie planów przez POM-y województwa war­
szawskiego czy łódzkiego.

W jednakowych warunkach klimatycznych 
1 glebowych znajdują się sąsiadujące ze sobą 
województwa gdańskie i koszalińskie. Jednak 
krańcowo różne jest tam wykonanie planu orek 
siewnych w spółdzielniach produkcyjnych. Na 
1P bm. POM-y województwa gdańskiego plan 
°rek siewnych w spółdzielniach produkcyjnych 
wykonały blisko w 70 proc., a POM-y woj. 
koszalińskiego tylko w 31,7 proc.

Wprost trudno zrozumieć jak mogk) dojść 
do takiej sytuacji, że POM-y woj. bydgoskie­
go nie zawarty dotychczas umów na prace sie­
wne z blisko 100 spółdzielniami produkcyjny­
mi, a POM-y woj. olsztyńskiego — z blisko 
89 spółdzielniami produkcyjnymi. Wiele 
POM-ów zawarło zbyt matą ilość umów na 
prace siewne z gospodarstwami indywidual­
nymi a i tych umów nie wykonuje w terminie.

Po drugie, zbyt słabo kontroluje się pracę 
służby agronomicznej nad narodowych i Cen­
trali Nasiennej. Jakie to pociąga skutki? Otóż 
takie, że w wielu województwach więcej niż 
potowa kwalifikowanego materiału siewnego 
znajduje się w magazynach GS, zamiast 
u chłopów. W woj. lubelskim z ogólnej ilości 
ponad 1.500 ton kwalifikowanego żyta do 15 
bm. rozprowadzono zaledwie 400 ton. Niedopu­
szczalnie mato, bo zaledwie 7 proc. rozprowadzo 
no w tym okresie kwalifikowanego żyta w woj. 
zielonogórskim. W woj. olsztyńskim, biało­
stockim i koszalińskim poważne zaniedbania 
stwierdzono w organizacji sąsiedzkiej wym a- 
nv ziarna siewnego. Dlatego też sporo zboża 
kwalifikowanego w PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych czeka na Wymianę.

Po trzecie, nie przestrzega się zarządzeń 
państwowych dotyczących warunków sprzeda­
ży nawozów sztucznych, dopuszcza się nawet 
do jaskrawych wypaczeń. W wielu powiatach 
woj. lubelskiego i bydgoskiego wbrew obowią­
zującym przepisom uzależniono sprzedaż na­
wozów sztucznych od kontraktacji rzepaku 
ozimego. W pow. Nowy Targ w woj. krakow­
skim nawozy sztuczne sprzedawano tylko hm

zów sztucznych. W GS Miastko magazyny 
przepełnione były nawozami sztucznymi,
.a chłopi ich nie mogli nabyć, bo na polecenie 
władz powiatowych GS nie rozpoczęty wolnej 
sprzedaży nawozów.

, Jakie są skutki tych wypaczeń? Do 10 bm. 
większość województw rozprowadziła mniej 
nawozów sztucznych aniżeli w analogicznym 
okresie roku ubiegłego. W ub. roku do 10 wrze­
śnia woj. lubelskie rozprowadziło blisko 80 
proc. wszystkich nawozów sztucznych, a w br. 
na ten sam dzień tylko niecałe 60 proc. Po­
dobnie jest w woj., koszalińskim, kieleck!m 
i bydgoskim. Przytoczone wyżej fakty świad­
czą o tym, że wiele prezydiów rad narodowych 
nie dość operatywnie kieruje kampanią siewną 
na swoim terenie.

Siewy jesienne trwają krótko. O ich wyni­
kach decyduje każdy dzień. Dalsze tolerowa­
nie zaniedbań może ujemnie odbić się na prze­
biegu kampanii, a ,tym samym na plonach-'ro­
kit. przyszłego. Trzeba.więc jak najszybciej za­
niedbania te usunąć i zapewnić staranne i ter­
minowe wykonanie wszystkich zadań tegoro­
cznej kampanii siewów jesiennych.

Aby przyspieszyć tempo orek trzeba rozwi­
jać współzawodnictwo -wśród traktorzystów. 
W opóźnionych POM-ach i zespołach PGR na­
leży w miarę możliwości organizować 4WU" 
zmianową pracę traktorów. Trzeba mocno pięt­
nować wypadki, kiedy gleba czeka na pług, 
a traktory pracują przy transporcie i omiotaeh. 
Wszystkie traktory powinny obecnie pracować 
w polu. POM-y. które zakończyły orki siewne 
powinny przyjść z pomocą tym POM-om któ­
re mają jeszcze spore zaległości w pracach 
siewnych. Baczną uwagę należy zwrócić na 
jakość wykonywanych orek.

Trzeba jak najrychlej ożywić pracę służby 
agronomicznej rad narodowych, POM, Centrali 
Nasiennej, kontrolować pracę GS-ów, aktywi­
zować służbę agronomiczną, by rozwijała w te­
renie szeroką propagandę siewu ziarnem kwa­
lifikowanym, by organizowała sąsiedzką wy­
mianę ziarna konsumcyjnego na kwalifikowa­
ne. Nie wolno nam dopuścić do tego, by gdzie­
kolwiek pozostały remanenty drogocennych 
nasion kwalifikowanych a chłopi byli zmusze­
ni siać zbożem konsumcyjnym.

Służba agronomiczna powinna jednocześnie 
propagować i mobilizować chłopów, a szcze­
gólnie spółdzielnie produkcyjne, do stosowa­
nia siewu krzyżowego i wysiewu ziarnem ra­
zem z granulowanym superfosfatem.

Jak najszybciej trzeba położyć kres szkodli­
wym praktykom , ograniczania sprzedaży nawo­
zów sztucznych. Należy wyciągać konsekwen­
cje w stosunku do tych, którzy wypaczają za­
rządzenia państwowe, lamią praworządność 
ludową. Agronomowie POM powinni dopilno­
wać, by spółdzielnie produkcyjne w najbliż­
szych paru dniach zabrały z GS wszystkie 
przyznane im ilości nawozów sztucznych.

Sprawa siewów to w tej chwili najważniej­
sza ¿prawa w naszej pracy na wsi. Dlatego 
wszystkie komitety partyjne i prezydia rad na­
rodowych powinny jej poświęcać należytą uwa­
gę. Przebieg kampanii siewnej w gospodarce 

chłopom, którzy w całości uregulowali podatek chłopskiej w spółdzielniach i PGR-ach będzie 
gruntowy. Kontrola przeprowadzona w woj. dia prezydiów rad -narodowych.oraz instancji 
koszalińskim ujawniła, że w/wielu gminach do partyjnych egzaminem ich umiejętności w kie* 
3 bmi nie rozpoczęto wolnej sprzedaży -nawo- rowaniu sprawami rolnymi na- swoim terenie.

Biuro Światowej Rady Pokoju wzywa narody 
do walld przeciw reniilitaryzacji Niemiec

Cztery mocarstwa powinny niezwłocznie wznowić rokowania 
18 listopada br. sesja Światowej Rady Pokoju

dokona- ] rów nocześnie pow inno um ożli- 1 ku dziennym  sesji i om ówienieW IEDEŃ (PAP)., W dniach j M iliony ludzi w e w szystkich j stem  m iałaby ona być 
13—-15 w rześnia trw ały  w  W ic- krajach  słusznie szczycą się dziś j na. B iuro w zywa narody, aby 
dniu obrady B iura Św iatow ej i rolą, jaką  odegrały w tym  wiel- j skłoniły rządy USA, Związku 
Rady Pokoju. Po zakończeniu I kim zw ycięstw ie. | Radzieckiego, W. B rytanii i
sesji B iuro opublikow ało na- i Is tn ie ją  jednak  inne niebez- ¡ Francji do niezwłocznego wzno- 
stępujące ośw iadczenie: -j pieczeństw a, w ym agające sta łe j j w ienia rokowań:
O statn ie w ielkie w ydarzenia ! czujności sil pokoju. Nad Euro- | ża{Jen z rządów  nie powinien 

przyniosły św iatu nowe nadzieje za"i~Ja bezpośiednia gioźba. j stw arzać przeszkód na drodze 
i stały się nagrodą za . wysiłki | k tóra może zniweczyć w szystkie ¡do roko^ ań p o j m u j ą c  akcję.

I następujących zagadnień:
1 |  W spółpraca w szystkich

wić zorganizow anie bezpieczeń­
stw a Europy.

Bezpieczeństw o nie może być > 1 państw  europejskich w dzie- 
zapew nione w świecie, podzie- ]e zorganizow ania ich w spólne- 
lonym na przeciw staw ne sobie ■ g0 bezpieczeństwa, 
bloki, w drodze tw orzenia koa-

I licji w ojskow ych. 
: stw o w ym aga

Bezpieczeń-
pokojowego

, , " v . “. .7 . , ! osiągnięte rezultaty . W skrzeszę- , . . ’ , i , ¡w spółistnienia w szystkichtych w szystkich, którzy w alczą . y ¡k tóra uniem ożliw iłaby ich prze- | , . . . . .
'n ie  arm ii niem ieckiej z w łączę- i  ,  • , , . . ■ państw , niezależnie od ich poli-J ‘ ¡prow adzenie lub staw iając w a- . 
niem je j do składu koalicji woj- | rünkj w-st«pne- | tycznego czy tez społecznego u-
skow ej jest w  dalszym  ciągu ' .  . " 1 ¡stroju, w spółpracy w szystkich
celem niektórych rządów. U- j Pokojow e uregulow anie .pro-J państw  i porozum ienia w spra-

o pokój.
Zostały podpisane porozum ie­

nia rozejm ow e w Korei i Indo- 
ch inach; układ o „arm ii eu rope j­
sk ie j“ sankcjonujący w skrzesze­
nie m iiitaryzm u niemieckiego, 
został odrzucony przez p a rla ­
m ent francuski.

W ysiłki czynione przez Św ia­
tow ą Radę Pokoju, kam panie w 

! obronie pokoju um ożliw iły zmo- 
\ bilizow anie narodów  do działa-

w ieczniłoby . to podział Niemiec, 
spotęgowałoby antagonizm  m ię­
dzy dw iem a częściami sztucznie 
podzielonej Europy, jak również 
wzmogłoby wyścig zbrojeń.

Biuro Św iatow ej Rady Poko­
ju wzywa narody, aby nie do­
puściły do rem ilitaryzacji Nie­
miec, niezależnie od tego, w ja-

blem u niem ieckiego pow inno ¡wie powszechnego rozbrojenia

sy Sytuacja pow stała w  róż- 
nych częściach Azji w w y­

niku obcego nacisku i utw orze­
nia system u bloków i koalicji 
w ojskowych.
r- Sytuacja  pow stała w Ame- 
T  ryce Ł acińskiej w skutek  ob­

cej ingerencji w spraw y w e-

nia i zorganizow ania ich w alki, ękiej form ie i pod jakim  pretek-

być możliwe, do przyjęcia przez | oraz zakazu broni m asow ej za- j " n?trzne państw .
każde z zain teresow anych mo­
carstw  i przez sam  naród nie­
miecki. Musi ono położyć kres 
rozbiciu Niemiec, nie powinno

głaay.
Aby zespolić w szystkie siły 

św iata wokół tych w ielkich za­
dań, B iuro Św iatow ej Rady Po- 

ono dopuścić do tego, by Niem- j koju postanaw ia zwołać na dzień 
cy zostały w ykorzystane jako  118 listopada 1954 r. sesję Sw ia- 
narzędzie groźby przeciw ko któ- tow ej Rady Pokoju. Biuro pro- cieli Sił Pokoju ze 
rem ukolw iek z ich sąsiadów , a I ponuje umieszczenie na porząd- i  krajów .

W alka sil pokoju o rozbro- 
** jenie  i zakaz broni m asowej 
zagłady.
— Przygotow ania do zw ołania 
^  w pierw szym  półroczu 1955 
r. Zgrom adzenia P rzedstaw i- 

w szystkich

Z ostatniej chwili

P róba  broni  a t o m o w e j  w ZSR R
MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS ogłosiła dnia 
17 bm. następujący komu­
nikat:

Zgodnie z planem prac

naukowo - badawczych do­
konano w ostatnich dniach 
w Związku Radzieckim pró_ 
by jednego z rodzajów bro­
ni atomowej.

Celem próby było zbada­
nie działania wybuchu ato­
mowego. Podczas próby u- 
zyskano cenne wyniki, które 
pomogą radzieckim uczo-

nym i inżynierom pom yśl­
nie rbzwiązać zadania w za-

Ich przykład porywa nowe zastępy
Pi erwsze  grupy ochot n i ków w PGR-ach

( O d  w ł a s n y c h  k o r e s p o n d e n t ów „ T r y b u n y  L u d u " )

Bv zapewnić hodowli bazę paszową
W iększe w tym  roku zbiory 

pasz m otylkow ych i siana jak 
rów nież dobry urodzaj ziem nia­
ków i buraków , stw arzają  du­
że możliwości przygotowania 
odpow iedniej rezerw y paszowej 
na okres zimowy.

Prace zw iązane z grom adze­
niem pasz — jak  podaje M ini­
sterstw o Rolnictw a — prow a­

dzone będą na w ielką skalę, a 
udział w nich weźmie cala służ­
ba rolna i zootechniczna. Będzie 
to zatem  ogólnopolska kam pa­
nia grom adzenia pasz. która o- 
bejm ie zarów no PG R-y i spół­
dzielnie produkcyjne jak  i go­
spodarstw a indyw idualne.

Akcja ta już się rozpoczyna.
I Druga połowa w rześnia w yko­

rzystana zostanie na w yrem on­
tow anie maszyn i urządzeń do 
parow ania ziem niaków  oraz in­
nych agregatów  służących do 
przygotow yw ania kiszonek. W 
drugiej połowię w rześnia będą 
organizow ane pokazy budowy 
silosów systemem gospodarczym 
z surowców  miejscowych. (PAP)

PIERWSZE O D  PIĘCIU TYSIĘCY LAT
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Pekin  15 września  
(drogą radiową)

„Jestem  pełen dobrych u- 
czuć“ — tak ie  jest znaczenie 
trzech zawiłych ciem nozłotych 
hieroglifów w ym alow anych na 
ozdobnym belkow aniu nad lo­
żą rządow ą. Umieścić je  ka­
zał cesarz z dynastii Tsin. któ­
ry pałac ten przed wielu laty 
w ybudow ał, aby podejm ować 
w nim prześw ietnych 
rzy Państw a Środka.

O dobrych uczuciach 
go cesarza można wątpić, 
żadnych wątpliwości, nie bu­
dzą uczucia ożyw iające tysiąc 
z górą Judzi, którzy zapełnili 
dziś przebudow aną, zmienioną, 
odmłodzoną salę. Naród stano­
wiący bez mała czw arta część 
ludzkości przysłał tu swych 
delegatów . Po raz pierwszy w 
swych dziejach od pięciu tysię­
cy lat wielki naród chiński sam 
w ybrał ludzi których poważa i 
którym  ufa. Po raz pierwszy po­
szedł do urn wyborczych góinik 
z Fuszun. w ytapiacz z Ansz/i- 
nu — większego od naszej No­
w ej Huty kom binatu stalow e­
go. studen tka Pekińskiej Po­
litechniki. tkaczka z Szanghaju, 
która przed w yzwoleniem u- 
kryw ała swe niem owlę w s te r­
cie przędzy, bo gdyby je zau­
w ażono straciłaby pracę. G lo­
sował Kazach z plem ienia jesz­
cze wczoraj koczującego w ste­
pie i kobieta narodowości Miao, 
nie- m ającej naw et w łasnego al­
fabetu. i «tary chłop z Hupe> 
który  swe poletko otrzym ane z 
reform y rolnej upraw ia już 
pługiem, a nie. jak dotychczas 
d rew nianą sochą ciągnioną si­
łą w łasnego grzbietu.

Zgromadzenie, po raz pierw ­
szy w dziejach — w Chinach

cję C hińskiej Republiki Ludo-J mnożyły produkcję
w ej. k tórej projekt opracow ała 
kom isja pod przew odnictw em  
Mao Tse-tunga. P ro jek t ten u- 
zupełniły tysiące propozycji 
wniesionych przez przedstaw i­
cieli w szystkich stronnictw  i o r­
ganizacji, po cz.ym poddano go 
pod dyskusję ogólnonarodowa. 
Przez trzy m iesiące naród chiń­
ski studiow ał w ielką kartę  

dygnita- I swych praw. Zgłoszono przeszło 
i milion popraw ek. I oto dziś: 

stare- — „...konstytucja, k tóra ma bvc 
Ale omówiona i uchw alona na^ obec­

nej sesji, posunie znacznie na­
przód spraw ę socjalizm u. Na­
szym głów nym  zadaniem  jest 
zjednoczenie narodu, zdobycie 
poparcia naszych przyjaciół na 
całvm świecie. w ytężenie wszy­
stkich sił. aby zbudować w iel­
kie państw o socjalistyczne, abv 
obronić pokój i przyczynić się 
do postępu ludzkości“ .

W ypowiedział te słowa tow. 
Mao Tse-tung A jego głosu, o 
śpiew nej m iękkiej intonacji słu­
chają  teraz cale C hiny, słucha­
ją delegaci setek m ilionów lu­
dzi uczciwych i skrom nych, po­
ważnych i pracow itych, zw y­
cięzców nad im perialistam i i 
feudalam i; okryci chw ała boha­
terow ie w ojny wyzwoleńczej i 
w ojny koreańskiej.

Wśród stu słynnych przodow ­
ników pracy, pionierów  współ­
zaw odnictw a jest i Meng-Tai. 
racjonalizator S talow ni Anszań- 
«kiejf Jest ślusarz W ang Sung- 
lun. którego m etoda zwiększyła 
k ilkakro tn ie  w ydajność pracy 
tysięcy robotników . Wśród 147 
posłanek — tych sam ych C hi­
nek, o których daw niej m aw ia­
no: „kluski nie są praw dziw ym  
jedzeniem  a kobieta nie jest 
praw dziw ym  człow iekiem “ —

przem ysłu

Z Rzeszowa...
W Rzeszowskim ok. 180 mło­

dych ZMR-owców odpowiedzia- 
j ło już na apel. P ierw sza grupa 
| pionierskiego zaciągu w yruszyła 
¡już do trzech gospodarstw  ze- 
I społu PGR — Horyniec (pow. 
Lubaczów). Na m iejscu młodzież 
zastała przygotow ane pomiesz­
czenia m ieszkalne. P rzybyw ają­
cych serdecznie w itały miejsco- 

. we, robotnicze załogi PGR. Te­
go dnia młodzież odbyła zebra­
nie ZM P-owskie. Postanow io­
no n azaju trz  w yruszyć w pole 
— do w alki z odłogami.

Z Łodzi...
W sobotę w godzinach popołu- 

| dniow ych w yjeżdża z dworca 
i kaliskiego w Lodzi 400-osobowa 
j grupa ochotniczego zaciągu pio­
nierskiego, k tóra najw cześniej 
odpow iedziała na w ezw anie ZG 
ZMP.

Z Lodzi chłopcy i dziewczęta 
udają  się do w ojew ództw a zie­
lonogórskiego. W zespole PGB 
Polska Wola w pow. rzepijiskirn 
pracow ać będzie 93 ochotników 
z woj. łódzkiego, a w zespołach 
Słubice i Cybiuk — 300 ochot­
ników z łódzkich zakładów 
przem ysłowych.

Na pożegnalnym  wieczorze w 
Pabianickich  Z akładach B aw eł­
nianych zebrała się cala dyrek­
cja oraz przedstaw iciele kom ite­
tu party jnego, rady zakładow ej, 
przodownicy pracy i rac jonali­
zatorzy. 22-letnia prządka T ere­
sa Paradow ska, opow iadając ze­
branym  co ją  skłoniło do zgło­
szeniu się cio zaciągu pionier­
skiego ośw iadczyła: „Kom som ol­
cy radzieccy pokazali nam  pięk­
ny przykład um iłow ania Ojczy­
zny. 1 ja  rów nież chcę pomóc 
naszem u krajow i w zw iększeniu 
produkcji ro lnej, d latego prosi­
łam o w ysłanie m nie do pracy 
przy likw idacji odłogów“.

W m iastach powiatowych. woj 
łódzkiego uroczyste pożegnania

Z ca łego  kraju  nap łyvra jq  w iadom ości o p rzeb iegu  ochot­
n iczego zaciggu  pionierskiego. Podczas gdy  pierw sze grupy 
p ionierskie stanęły  już do p racy  — z m iast w yjeżdżają  
dalsze  ekipy m łodych patriotów . Ich przykład  poryw a nowe 
zastępy  chłopców  i dziew cząt i do zarządów  ZMP-owskicb 
n ieustann ie  n ap ły w a ją  now e liczne zgłoszenia.

ski i H enryk Szczerbakow ski — 
młodzi przodownicy pracy w 
pom orskiej odlew ni i em alier- 
ni.

Do zaciągu pionierskiego w 
powiecie toruńsk im  zgłosiło się 
już przeszło 60 młodych dziew ­
cząt i chłopców m. in. prze­
wodniczący kota ZM P z Pigży, 
W iśniew ski, młode zetempówki

W śród zgłaszających się są 
rów nież młode m ałżeństw a. Za­
in teresow anie pionierskim  za­
ciągiem  i liczba zgłaszających 
się sta le  w zrasta.

Z Białegostoku...
M ieszkańcy Białegostoku se r­

decznie żegnali pierw szą grupę

W MIESIĄCU PRZYJAŹNI

Spotkanie delegotów W 0K S  
z ludźmi pracy w Polsce
Członkow ie przebyw ającej w 

Polsce z okazji M iesiąca P rzy­
jaźni Polsko - Radzieckiej dele-

kresie obrony przed ata- gacji W s^chzw iązkow ego Tow a- 
■’ ^ rzystw a Łączności K u ltu ra lnej z

kiern atomowym. Z agranicą opuścili 16 bm.
W arszaw ę i udali się do róż­
nych dzielnic k ra ju .

5-osobowa grupa delegatów , 
na  czele k tó re j stoi przew odni­
czący delegacji W OKS W iktor 
I. Spicyn — dok to r nauk  che­
m icznych, p ro feso r M oskiew ­
skiego U niw ersy tetu  P aństw o­
wego im. Łom onosow a — u d a­
ła się do Łodzi. W Łodzi dele­
gaci W OKS odw iedzili Z ak ła ­
dy P rzem ysłu  B aw ełnianego im. 
M archlew skiego.

j Ilja  Ł M ichojew  — bryga- 
; dzista kopalni „M uszkietow o- 

W kilka m inu t po godzinie j w ie rtik a ln a ja“ oraz p isarz  —
P io tr S. K ozłaniuk udali się do 
S talinogrodu, gdzie zw iedzili 
k ilka zakładów  przem ysłu  w ę­
glowego oraz w zięli udział w  
spo tkan iach  z gó rn ikam i pol­
skimi.

opuścili W arszaw ę, by na  Ziemi 
L ubuskiej rozpocząć w alkę o 
zlikw idow anie ugorów i odło­
gów.

| siódm ej w olno w tacza się na 
stację pociąg. Ciężkie sapanie 
lokom otywy, zagłuszają dźwięki 
ork iestry  i serdeczna ow acja k tó­
rą  zgotowali uczestnikom  zacią­
gu pionierskiego przedstaw icie­
le ZMP. partii, Pow iatow ej Ru­
dy N arodow ej, PG R i młodzieży

zatrudnione w przem yśle Irenp j młodych , ochotników  wyjeżdża 
Lew andow ska, Jadw iga K a­
m ińska. Helena P łonka, S tefan  
Sikorski.

Z Poznania....
Do 13 bm. już 85 chłopców i 

dziew cząt zetcm powców i nie 
zorganizow anych zgłosiło sw ą 
gotowość do pracy przy zago­
spodarow yw aniu odłogów w 
PGR-ach.

Na teren ie  pow iatu Kępno 
pierwszym , którym  stanął 
pionierskiego zaciągu jest

podarstw  Rolnych — w pow ia­
tach Olecko i Gołdap.

Uroczystości pożegnania stały 
się w ielką i radosną m an ifesta­
cją.

Przybyli do Słubic 
i Olsztyna

ją  I sek re ta rz  K P PZPR w Słu- 
bicach tow. Teiec i w iceprze-

jących do Państw ow ych Gos- j wodniczący ZW ZM P tow.

Pozostała część delegatów  u-
D„ . ... . d a la  s ię  do Rzeszowa, Pu ław ,szkolnej. Po krótkim  pow itaniu  , ■ , .  , , . . .ion , ,  Łańcuta. Lublina, gdzie weźmie12° pionierów  m knie teraz do „. ennłtnn’i=“ h

Siubic. Po śniadaniu  następu je  
spotkanie w św ietlicy Zarządu 
Pow iatow ego ZMP. Przem aw ia-

udział w spotkaniach z chłopa­
mi. spółdzielcam i, robotnikam i 
PGR. (PAP)

Droga wolna! Nie bez uczucia ¡Górzycy, Radów ku 
dumy w ypow iadał te słowa na- 

do stawniczy kunow ickiej stacji.
Ma- gdy zbliżał się czas nadejścia

Stecko.
W im ieniu pionierów  Ala Za­

w iślak zapew nia, że na pracy 
pionierów  nie zaw iedzie się par- 
lia  i calv naród.

N astępuje rozdział 120-osobo- przed w° jnfł: za inauguru je  nowy 
wej grupy i odjazd w k i lk u - i1 akadem icki 1954 55 rok, 
nastoosobow ych zespołach na k tór-V zbiega się z 10-leciem Pol- 
now e posterunki pracy do PGR Ludowej.

84 wyższe uczelnie 
rozpoczną nowy rok 

akademicki
1 października br. — 84 wyż­

sze uczelnie, tj. o 57 w ięcej niż

O w czarach i Nowy rok studiów  pow ita w

rian  Lenard. syn m ałorolnego pociągu wiozącego dziew częta i 
chłopa z B aranow a. chłopców, którzy jako  pierwsi

baw ełnianego, i m łodziutka w i­
ceprzew odnicząca spółdzielni 
produkcyjnej —- Sin Dzy-lin i 
iedna z pierwszych traktorzy- 
stek Lian-Czun. Na specjalnym  
fotelu przyniesiono na sale b- 
brari najstarszego deputow ane­
go. 94-letniego Czi Pai-szi. zna­
komitego m alarza. W złotem ką­
piących szatach zjaw ili się Da- 
!aj Lama i Panczen Lama. któ­
rzy dw a m iesiące w ędrow ali ze 
swego „dachu św iata“ — Tvbe-
tu do w ielkiej stolicy. Obok ochotników  zaciągu pionierskie

w iele rzeczy dzieje się po raz t jest prządka Ho Cien-siu. au- 
jpierwszy — uchw ali K onstytu-1 to rka  udoskonaleń, k tó re  po-

m łodej dziewczyny w perkaln- 
we.i bluzeczce — zasiada o l­
brzym w burym  płaszczu prze­
rzuconym na mongolską modłę 
przez ram ie. Wśród skrom nych 
granatow ych drelichów  w idnie­
ją pom arańczow e atłasow e sza­
ty kapłanów  buddyjskie! Lu­
dzie narodowości Miao, Jao, 
Czuang przykładają do swych 
olbrzym ich zawoiów i turbanów  
słuchaw ki radiowe. I słuchają  
głosu tow. Mao Tse-tunga. któ­
ry mówi:

„Spraw a nasza jest słuszna 
A słusznej spraw ie żaden wróg 
nie może zaszkodzić. Źródłem 
naszej siły jest K om unistycz­
na P artia  Chin. k tóra jest na­
szym drogowskazem . Teore­
tyczną podstaw a naszej ideo­
logii jest m arksizm -len in i/m

...Niechaj cały nasz 600-milio- 
nowy naród zjednoczy się w 
w alce o naszą wspólną spraw ę. 
Niech żyje nasza w ielka O j­
czyzna!“

Sala zastyga przy dźw iękach 
hym nu narodowego. Pochylają 
się głowy w hołdzie bohaterom , 
którzy życie, pddaii za rew olu ­
cje.

P ierw sza sesja pierwszego 
Zgrom adzenia Ludowego zo­
stała  o tw arta .

IRENA  DOBOSZ

go zam ieniają  się w masowe 
wiece, w których bierze udziat 
cale społeczeństwo.

Z Bydgoszczy...
Coraz w ięcej chłopców i 

dziew cząt z woj. bydgoskiego 
zgłasza się ochotniczo do pracy 
w PGR-ach.

W powiecie grudziądzkim  
zgłosiło się już ino młodych lu­
dzi. W Zarządzie Powiatowym  
ZMP w G rudziądzu zgłosili się 
ni in. do D rący przy likwidacji 
odłogów w PG R-ach — W ła­
dysław a Iw anow ska p ie lęgnar- 
ka z grom ady Annowo. Róża 
Nigz.ak przew odnicząca Zarzą­
du G m innego ZM P w gminie 
G rudziądz-W ieś. Jan  Bączkow-

i 4 innych gospodarstw , należą- j całym  kra ju  z górą trzykro tn ie  
cych do zespołu PGR Słubice. ¡w iększa rzesza młodzieży stu- 

$  I denckiej niż przed w ojną. Po-
Serdecznie pow itała Ziem ia | nad 60 proc. studen tów  to syno- 

O lsztyńska U 8-osobow ą grupę ¡w ie i córki robotników  i chło- 
ochotników  zaciągu pionier- pów pracujących. Przed w ojną 
skiego z W arszawy l woj. | młodzież ta -s tan o w iła  w Polsce 
w arszaw skiego. Część grupy u- zaledw ie 13 proc. ogółu słucha- 
dała się do zespołu W ie.ewo. czy ówczesnych szkół wyższych.
pow. K ętrzyn, inna część do 
zespołu G ierk iny  w tym  sa­
mym powiecie, a pozostali pio­
nierzy — do zespołu Żabin, 
pow. W ęgorzewo.

W miejscowości Korsze, pow. 
K ętrzyn, młodzież i społeczeń­
stwo m iasta gorąco pow itały

(PAP)

3 nowe PGR-y nowsłafy 
na odłogach w Gdańskim
GDAŃSK (Kor. wl.) W woj.

, . i gdańskim  na teren ie  pow iatu
ptonietow  udającyh się do ze- tczewskiego w grom adach 
społu W ielewo. W ysiadających Dzierżążno, Gogolewo, G ętom iav nnptooii Atftr»7tri<5

pow stały trzy nowe PGR-y. k tó­
re do zagospodarow ania przeję­
ły 1300 ha ziemi leżącej dotąd 
odłogiem. (s.g.)

O chotn icy  w arszaw sk iej W oli z p iosenka i m uzyką w ym aszerow ali 
po otrzym aniu  sk ierow ań  z lokalu  Zarządu D zieln icow ego  ZMP.

Foto — K ondracki

z pociągu otoczyła młodzież 
m iejscow a, k tóra wznosiła o- 
krzyki t.a cześć ZMP, na cześć 

i ochotników  zaciągu pionier- 
; skiego. Po staropolsku powi- 
| tała ich załoga PGR Wielewo.
| D yrektor zespołu Mróz w raz z 
1 pracow nikam i przyjął ich 

Chlebem i solą.
Na przyjęcie młodzieży ocze­

kiw ały już dobrze wyposażo­
ne kw atery : 6 dużych pokoi w 

i pięknym , po junkierskim  pała- 
: cu. położonym w obszernym  
; parku, zajęła młodzież zaciągu 
: pionierskiego. U radow ała przy- 
! bvłą młodzież w iadomość, iż w 
i  W ielewie znajdu je  się kino 
oraz piękne boisko sportow e.

Gorąco w itano rów nież u- 
czastników  zaciągu p ionierskie­
go w zespołach G ierkiny i Za- 
bin. W gospodarstw ie Jagoeza- 
ny' zespołu Żabin uczestnicy 
zaciągu otrzym ali kw atery  w 
byłym pałacu obszarniczym .

W p ła c a ją  trzec ią  ratę  
podatku  gruntow ego

RZESZÓW (kor. w!.). We
w szystkich pow iatach woj. rz e ­
szowskiego trw a sp ła ta  III ra ty  
podatku  gruntow ego.

N ajlepsze w yniki osiągnęli 
chłopi z grom ady Potok Jaw o ­
row ski (pow, Lubaczów). Już  9 
bm. na 6 dni przed term inem  
zrealizow ali oni w 100 proc. 
sw oje finansow e zobow iązania 
wobec państw a. (C. BI.).

Zakład koksochemiczny huly im. Lenina przed uruchomieniem
NOWA HUTA (kor. wł.). Już 

tylko godziny dzielą załogę kok- 
sochem ii huty  im. L enina od 
przekazania zakładu do eksplo­
atacji. Zakończony został z w y­
nikiem  pom yślnym  rozruch 
dwóch najpow ażniejszych agre­
gatów koksochem ii: m aszynow ­
ni, w której mieszczą się tu r-  
bossawy i m aszyna wsadowa. 
U sunięte zostały już w szystkie

w ażniejsze usterk i. K om isja rzą­
dowa przejęła iuż cały zakład 

*
Dwa i pół roku trw ała  budo­

wa zakładu koksochemicznego.
W iosną 1952 roku na Plaszow- 

skich Polach zaturkotuł po raz 
pierw szy spychacz typu „Stali- 
n iec“. P race na 90-hektarow ym  
obszarze rozpoczęto z n iebyw a­
łym  rozm achem . N atychm iast

po w stępnej niw elacji p rzys tą ­
piono do robót ziem nych — w y­
kopów pod fundam enty  baterii 
n r 1. Polał się pierwszy beton

Przy w ym urów ce baterii p ra ­
cowały najlepsze brygady Wen- 
ki, Berdy i Nideekiego.

Dziś stanow iska przy baterii 
n r 1 w w ydziale węglopochod- 
nym  i w w ydziale naw ęglania 
p rzejęła  załoga eksploatacyjna.

Budowniczowie koksochem ii 
przeszli na drugi e tap  budowy 
zakładu. W w ydziale węglopo- 
chodnych szybko wyrosły no­
we kilkudziesięciom etrow ej w y­
sokości płuczki benzolowe, ro­
sną nowe zbiorniki. Rozpalona 
niedaw no b a te ria  nr 2 osiągnę­
ła już tem pera tu rę  150 st. Cel­
sjusza.

(a- i )

Dalsze powiaty zwolnione 
od miarek i odsypów

Od 16 bm. 9 dalszych powia­
tów. które przekroczyły 90 proc. 
rocznego planu dostaw  zboża 
dia państw a, korzysta ze zwol­
nień od m iarek i odsypów Są to  
pow iaty: Brzesko i Bochnia w 
woj. krakow skim . Suw ałki — 
w białostockim . Bielsko i Kło­
buck — w stalinogrodzkim , 
W'ieluń — w łódzkim. Lipno I 
W ąbrzeźno — w bydgoskim oraz 
Turek w woj poznańskim.

Liczba powiatów, w których 
rolnicy korzystają z tego przy­
w ileju , w zrosła do 52,
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Obrady Ogólimchańskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych

PE K IN  (PAP). .Tak już d o n o -[ 
Siłiśmy, 15 bm. rozpoczęła się 
w Pekinie I sesja Ogólnochiń- 
sklego ^grom adzenia  P rzedsta­
w icieli Ludowych.

W drugim  dniu obrad, po jed- j 
nom yślnym  w yborze komisji 
m andatow ej i redakcyjnej, w 
dyskusji nad refera tem  Lu Szso- 
tsi zabrał głos deputow any Liii.; 
Bo-czu. „Zw ołanie Ogólnochiń- 
£ kiego Zgrom adzenia P rzedsta­
wicieli Ludow ych, uchw alenie 
K onstytucji C hin Ludowych — 
oświadczył mówca — napaw a 
w ielką radością cały nasz na­
ród. K onstytucja ta  jes t rezul- ; 
ta tem  długotrw ałej i upo rczyw ej. 
w alki narodu  chińskiego o wy-1 
zwoienie. O dzwierciedla ona 
najżyw otniejsze interesy naro- j 
du, jego w ytrw ałe  dążenia d o : 
św ietlanej przyszłości socjaliz­
m u. K onstytucja nasza s ta n o w i1 
uogólnienie doświadczeń na­
szych przywódców i naszego na­
rodu, połączenie doświadczeń

Chin z doświadczeni; jm i, Z w iąż-| 
ku Radzieckiego i ktajfów de-1 
m okracji ludow ej“.

Wszyscy występujący», m ów cy ; 
gorąco poparli p ro jek t |K o n sty - j;  
tucji. i •  |

M ówiąc o troskliw ości, jaką , 
otoczone są kobiety  i.-cfoieci w!; 
Chinach, depu tow any  D en In-, 
czao stw ierdził, że w szystk ie 
dekrety  i zarządzen ia  Rządu 
Ludowego w  te j dziedzinie:; 
zm ierzają do je d n e ®  celu — j 
polepszenia sy tu ac ji Tcobiet, u- 
czynienia ich rów raoupraw nio- ! 
nym i członkam i społeczeństw a, I 
zapew nienia im  i m łodem u po- j 
ko len iu  .szczęśliwej przyszłości.

O szerokich p raw ac^  m łodzie­
ży C hin L udow ych rpów ił de­
pu tow any  H u Ja o -b a n ., K onsty­
tucja, k tó ra  będzie ucihwaiona j 
— ośw iadczył m ów ca —\je s t ży­
w ym  podręcznikiem  dlań  naszej j 
młodzieży, z którego będtóie ona 
czerpała w iedzę i siłę. j j

D eputow any p isarz  Szu Sze- 
ju , piszący pod pseudonim em  
I,ao Sze m ów ił o ponurych  w a­
runkach , w  jak ich  pisarze m u ­
sieli pracow ać w  okresie reak ­
cji kuom intangow sliiej. C ałko­
w itym  przeciw ieństw em  tych 
czasów jes t dzień dzisiejszy, 
gdy przedstaw iciele  li te ra tu ry  ] 
i sztuki m ają  możność poświę- j 
cania w szystk ich  sw ych sił p ra- | 
cy zaw odow ej, służeniu  narodo- j 
wi. I

P rzem aw iał rów nież D alaj ! 
Lam a. k tó ry  stw ierdził, że na- | 
ród tybe tańsk i przez w iele la t ; 
c ierp iał w sku tek  ag res ji impe- j 
ria listycznej, lecz obecnie uzy- j  
ska ł wolność i w  b ra tn ie j rodzi- ! 
nie narodów  Chin kroczy drogą 
rozkw itu  ekonomicznego i kul- ! 
turalnego.

D eputow any — przedstaw iciel j 
bohatersk ie j ludow ej arm ii wy- j 
zw oleńczej, Czou W oń-czań o-; 
raz inni deputow ani dali w y­
raz niezłom nej w oli narodu  j

chińskiego w yzw olenia Taiw a- 
n u  i sw ych rodaków  z ja rzm a 
niew oli u  sn rzedajnej k lik i 
Czang K ai-szeka.

B ohaterow ie P racy  — d ep u ­
tow ani W an Czun-liń i Hao 
C zang-siu dając  w yraz uczu­
ciom i m yślom  ch ińskiej klasy 
robotniczej gorąco/  poparli p ro ­
jek t konsty tuc ji i podkreślili 
w ielką ro lę robotn ików  ch iń­
skich  w  dziele zbudow ania spo­
łeczeństw a socjalistycznego. 
„My, robotn icy  — ośw iadczył 
W an Czun-lin — sta liśm y  się 
gospodarzam i k ra ju , pracujem y, 
aby stw orzyć szczęśliwe życie, 
aby zbudow ać socjalizm  w  n a ­
szym  k ra ju . D rogę do szczęścia, 
do socjalizm u w skazuje  nam  
nasza K o n sty tu c ja“.

Ogółem n a  posiedzeniu 
czw artkow ym  przem aw iało  30 
deputow anych . W p ią tek  bę­
dzie kon tynuow ana dyskusja  
nad  re fe ra tem  L u Szao-tsi,

AMBASADOR 
GRANIEWS1I PRZYBYŁ 

DO STOLICY LAOSU
A m basador G raniew ski, p rzed­

staw iciel PR L w  M iędzynarodo­
w ej K om isji N adzoru i K ontroli 
w  Laosie, przybył 14 bm. do 
stolicy Laosu —- V ientiane.

Jak  wiadom o, am basador 
O grodziński i am basador Grosz, 
przedstaw iciele PR L  w K om i­
sjach  N adzorczych w  W ietna­
m ie i Kambodży, p rzebyw ają 
już w  H anoi i Phnom -Penh.

(PAP)

Agresywna polityka pod flagg „antykomunizmu"

Nowa próba szantaż u i nacisku wobec FrancjiR

N a g ł a  wiz  y ta Du l l es a  w Bonn
BERLIN (PAP). W czw artek  niał w  superlatyw ach  o polityce 

przybył sam olotem do Bonn se- rządu bońskiego. twierdzjąc, że 
k re tarz  stanu  USA D ulles na ten rząd prow adził stal® „tak  
rozmowy z A denauerem . Na lot- św iatłą  politykę, że jego / poglą- 
nisku w itali go A denauer i w y- dy zasługują na w ielki ■ szaeu- 
soki kom isarz am erykańsk i w nek“...
Niemczech zachodnich Conant. i Z charakterystycznym ; kom en-

; tarzem  na tem at naglejupodróży 
Bezpośrednio po przybyciu u uj[esa do Bonn •— zF om inię-

Dulles oświadczył dziennika- ciem Paryża — w ystąp ił ; dzien-

powodu trasy  podróży D u lle sa ,' Dullesa w yw ołana została tym, 
k tóra  została podobno obrana na i że rząd  USA nie zgadza się z 
prośbę A denauera. ! „planem  E dena“ w  spraw ie

„Com bat“ pisze, że podróż uzbrojenia N iemiec zachodnich.

DULLES UMYŚLNIE OMINĄŁ PARYŻ 
— STWIERDZA PRASA USA

rzom , że p rzedyskutu je  z A d e -> , j ) e r  Tagesspiegel“, organ 
nauerem  „środki przyw rócenia am erykańskich  w ładz okupacyj- 
suw erenności N iem ieckiej Re- nych; o k re ś la  on tę  podrób. Dul- 
publice Zw iązkow ej” i w prow a- j -  ¡esa jako  „dem onstrację^, k tóra  
dzenia Niemiec zachodnich „ja- ma wykazać, że jeśli] naw et 
ko rów noupraw nionego partne- W aszyngton nie chce i nie  może 
ra“ do „społeczności wolnych porzucić F ranc ji na  korzyść Nie- 
narodów “. Dulles podkreślił, że ; mieć, to w  każdym  rabie ani 
wobec fiaska EWO „należy zna- m yśli o tym , by ze wzgljędu na 
leźć rozw iązanie zastępcze“. Paryż pośw ięcać interesy) swego 
Przy sposobności Dulles w spom - ; so jusznika niem ieckiego“.

WYRAZ ZNIECIERPLIWIENIA...

NOWY JO RK  (PAP). P rasa  
am erykańska  uw aża podróż 
D ullesa do Bonn i Londynu za 
dowód, że USA dążą do forso­
w ania rem ilitaryzaeii Niemiec 
zachodnich w drodze ich w łącze­
nia jako „rów nopraw nego człon­
ka” do NATO. O bserw atorzy 
zw racają  uw agę na fak t, że 
Dulles odmówił podróży do P a ­
ryża, co m iało być środkiem  
presji na rząd francuski.

W aszyngtoński korespondent 
dziennika „N ew  Y ork T im es“ Re-

, sten  oświadczył, że Dulles „um y- 
! ślnie om inął P aryż“, aby zaw ia- 
' domie F rancję  o ..mocnym za- 
! m iarze USA uzbro jen ia  N iem ­
ców za zgodą rządu francusk ie­
go, lub  bez jego zgody“. W edług 
Restona, USA w ypow iadają  się 

■ zwłaszcza za w łączeniem  N ie­
miec zachodnich do NATO, nie 
oponow ałyby jednak, gdyby mo- 

; żna było przyczynić się do teg.) 
przez w ciągnięcie N iemiec za- 

; chodnich i Włoch do pak tu  b ru k ­
selskiego.

LONDYN (PAP). W korespon- . 
dencji z Bonn agencja R eu tera  • 
stw ierdza, że nagły odlot D ulle­
sa z W aszyngtonu uw ażany jest 
za dowód, iż USA przyśpiesza­
ją  swój p rogram  ja k  n a jszy b ­
szego uczynienia N iemiec za­
chodnich ..panem  sw ych lo­
sów “. W edług korespondenta  ; 
R eutera , w czw artek  w ieczorem  
w  Bonn mówiono, iż Dulles 
przybył dó Niem iec zachodnich, 
ażeby sfinalizow ać sp raw ę jed- j 
nostronnego przyznania repu ­
blice bońskiej przez USA praw a 
do zbrojeń. ■

Po przybyciu do Bonn Dulles 
oznajm ił, iż p rzeprow adzi kon­
su ltac je  z rządam i k rajów  
„szczerze za in teresow anych  w

zapew nieniu  pokoju, bezpie­
czeństw a i wolności w  Europie, 
zanim  pow eźm ie ostateczną de­
cyzje.“. Jednakże  nagły  ch a ra k ­
te r  jego w izyty i ton jego w y­
pow iedzi na lo tn isku  nie pozo­
staw ia ją  w ątpliw ości, — stw ie r­
dza koi-espondent R eu tera  — 
że USA n iecierp liw ią się.

Ponadto  korespondent R eute­
ra  z w yraźną iron ią  zy/raea u- 
w agę na czołobitność, z jak ą  
A denauer pow itał Dullesa. 
K anclerz boński przez k ilka 
m inu t pozował z D ullesem  
prźed fo tografam i, ściskał m u 
wciąż dłoń i ośw iadczył, że D ul­
les w ypow iedział „w spaniałe 
słow a“.

Zakończenie rozmów Eden—Mendes-France

OBJAW RYWALIZACJI MIĘDZY USA A ANGLIĄ
PARYŻ (PAP). B łyskaw iczny 

przylot sek re tarza  stanu  USA do 
Europy i fakt. że udał się on 
n a jp ie rw  do Bonn. zignorował 
natom iast Paryż, jest przedm io­
tem  licznych kom entarzy  w p ra ­
sie francuskiej. D zienniki p a ry ­
skie w idzą w  tej nagiej podróży 
D ullesa z jednej strony nową 
próbę szantażu i nacisku wobec 
F rancji oraz spow odow ania jej 
izolacji, z drugiej zaś strony  — 
w yraźny objaw  ryw alizacji m ię­
dzy USA a W. B rytanią.

„L iberation“ podkreśla. że 
zwolennicy zbrojeń niem ieckich 
przystąpili do rozpaczliwego a ta ­
ku. W znowił się szantaż. Jesz­
cze w  trakcie  podróży Edena po 
Europie popędliw y sek retarz  
stanu  USA skoczył do samolotu. 
Przybył on do Bonn, aby osiągnąć 
porozum ienie ze sw ym  starym  
w spólnikiem , a następnie  uda 
się na rozm owy do Londynu.

Zapow iada przy tym  w osten ta­
cyjny sposób, że nie przybędzie 
do Paryża. Je s t to m anew r szy- 

: ty białym i nićmi. Mimo w szyst- 
! ko, P aryż  jest zain teresow any 
przede w szystkim  problem em  
niem ieckim . M imo wszystko, de- 

; cyzja należeć będzie do Paryża. 
Nowe cham stw o D ullesa jest 
tylko now ym  bluffem . B ardziej 
niż kiedykolw iek trzeba trzym ać 

; się mocno. T rzeba dać do zrozu­
m ienia, że „nie“ w ypow iedziane 
już przez parlam en t francuski, 
gdy odrzucił EWO, jest praw dzi­
wym „nie“.

„H um anite“ zw raca uw agę na 
fakt, że W aszyngton i Londyn 
konku ru ją  m iędzy sobą w celu 
zdobycia k ierow nictw a w no ­
wym sojuszu, do którego nale­
żeć m ają  zrem ilitaryzow ane 

: Niemcy zachodnie.
„Paris P resse“ u trzym uje, że 

Eden m iał w yrazić zdum ienie z

PARYŻ (PAP). W czw artek 
1 w ieczorem  b ry ty jsk i m inister 
! spraw  zagranicznych Eden i p re- 
I m ier francusk i M endes-France 
| ogłosili kom unikat o swych 

dw udniow ych rozm ow ach pary - 
| skich. K om unikat ten  u ję ty  zo- 
I sta ł bardzo ogólnikowo i nie 
I precyzuje  stanow iska obu stron 
; co do om aw ianych zagadnień. 
’ an i też nie podaje  konkretn ie ,
! jak ie  w yn ik i udało się osiąg­

nąć.
O becna sy tuacja  — głosi m. 

in. kom unikat — w ym aga „szyo- 
kiej akc ji“ dla rozw iązania pro­
blem u w łączenia zrem ilitaryzo- 
w anych N iem iec do „obrony Za- 

| chodu“. W tym  celu Eden i 
M endes-France uznali za w ska­
zane „zw ołanie w  najbliższym  

j czasie konferencji, k tó ra  usia- 
I liłaby  w spólną po litykę krajów' 
i zachodnich“. B ry ty jsk i m in ister 
I spraw  zagranicznych poinfor- 
! m ew a i p rem iera  francusk iego  „o 
ak tua lnym  stanow isku  W. B ry­
tanii, jak  rów nież o w ynikach 

| rozm ów  w B rukseli, Bonn i 
i Rzym ie“. O baj politycy osisg- 
I nąć m ieli „całkow ite porerurn ie- 
| n ie“ w sp raw ie  zasadniczego 
i ch a rak te ru  akcji przedsięw ziętej 

dla zrealizow ania jedności Eu- 
j ropy z pełnym  udziałem  W. B ry- 
j tan ii“. K om unikat zaw iera rów ­

nież zapew nienie, że Eden i 
| M endes-France zdają  sobie 
j spraw ę z „doniosłości ustano- 
i w ienia ścisłej i oparte j na zau­

faniu  w spółpracy m iędzy F ren - 
! cją a N iem iecką R epubliką 

Zw iązkow ą d la  przyszłości 
w szystkich narodów “, Ż najdu- 

I .jemy też deklarację , że istnie- 
I je m iędzy nim i porozum ienie w 
sp raw ie  „konieczności rozw i­

nięcia i w zm ocnienia w spólnoty 
i a tlan ty ck ie j“.
■ Po przybyciu do Londynu Eden 
złożył wobec dziennikarzy k u r­
tuazy jne oświadczenie, że jes t „za 

i d o w o ltay  z w yników  dyskusji. 
Ze sw ej strony  M endes-France 
zapew niał, że osiągnięto duży 
postęp“. Dodał on, że ew en tua l­
ną  datą  zw ołania konferencji 

! londyńskiej będzie 27 w rześnia 
i że ponadto  rokow ania będą 
kontynuow ane „w drodze dyp- 

I lom atycznej“.
A gencja F rance P resse tw ier­

dzi, pow ołując się na kola m ia- 
j rodajne, że M endes-F rance i 
I Eden porozum ieli się w spraw ie 

„użycia m echanizm u pak tu  
brukselskiego dla osiągnięcia 
w ytyczonych celów “.

W kom entarzu  ogłoszonym 
przed zakończeniem  rozm ów  pa­
ryskich  agencja  F rance  Presse 
podkreślała, że p ian  Edena „po- 

[ zostaw ia na uboczu USA. wo- 
! bec czego W aszyngton trak tu je  
[ go z rezerw ą i dom aga się ra - 
; czej bezpośredniego przyjęcia 

N iemiec zachodnich do organi­
zacji a tlan ty ck ie j“.

LONDYN (PAP). P rem ier 
| C hurch ill zw ołał na p ią tek  po- 
| siedzenie gab inetu  dla w ysłu- 
| chemia spraw ozdania  m in is tra  
; Edena.
i PARYŻ (PAP). P rzed w yjaz­

dem  E dena z P aryża  byl on o- 
I becny na posiedzeniu rady 
i NATO w ścisłym  gronie i potn- 
| form ow ał radę  ó w ynikach 
i sw ych konsu ltac ji w  kra jach . 
J k tó re  m iały w ejść w  skład 
| zbankru tow anej „europejskiej 
I w spólnoty ob ronnej“. Ż adna de- 
! cyzja n ie została pow zięta.

Ambasador PRL złożył
l is ty  u w ierzy te ln ia ją ce  

w  P h en ja n ie
PH EN JA N  (PAP). 14 bm. 

A m basador N adzw yczajny i Peł­
nom ocny Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludow ej w  K oreańskiej 
R epublice Ludow o - D em okra­
tycznej Jerzy  Siedlecki w rę- j 

i czyi listy  uw ierzy teln iające j 
P rzew odniczącem u Prezydium  ! 
Najw yższego Z grom adzenia Lu- | 
dow ego K oreańskiej R epubliki ; 
Ludow o - D em okratycznej K im  : 
Du Bonowi.

j Po w ręczeniu listów  am basa- ! 
I dor Siedlecki został p rzy jęty  ; 
; przez Przew odniczącego K im  ; 
I Du Bona na  audiencji p ry w at­

nej.

Zamknięcie 
Targów Lipskich

| BERLIN (PAP). M in isterstw o j 
, hand lu  zagranicznego i m iędzy- |
| strefow ego NRD opublikow ało ! 
i kom unikat o zam knięciu 15 bm. j 
M iędzynarodow ych Targów  Lip- i 
skich.

W zrost udziału firm  N iemiec I 
zachodnich i zachodniego B erli- ; 
na — z 021 w roku ubiegłym  do 
1.120 firm  w  roku bieżącym  •— 

j św iadczy o wzm ożeniu za in tere­
sow ania kół przem ysłow ych i 

i handlow ych N iemiec zachodnich 
i Targam i. Ponadto  w  1953 r. j 
uczestniczyło w T argach Lip- 

I skich 578 firm  z 25 państw , a J 
w tym  roku — 977 firm  z 36 i 
krajów . Z ogólnej liczby 977 . 
firm  874 przypada na k ra je  za- : 
chodnie.

T argi zw iedziło w  tym  roku l 
I 670 tys. osób, w  tym  przeszło 15 j 
tys. z N iem iec zachodnich i za- i 

; chodniego B erlina i blisko 8 tys. j 
z 56 k ra jów  św iata.

K om unikat stw ierdza nastę- I 
pnie, że dotychczasowe tran s- j 
akcje NRD na T argach zam yka- i 
ją  się sum ą 2.437 m iliarda rubli, j 
tj. o 109 proc. w ięcej niż w 
1953 r.

MOSKW A (PAP). „P raw da" 
zam ieszcza a rty k u ł pt. „A gre­
syw na polityka pod flagą an ­
tykom unizm u“, w  którym  
stw ierdza m. in.:

Porażk i polityki zagranicznej 
USA w yw ołały  w  pew nych 
kołach tego k ra ju  zakłopotanie; 
politycy i publicyści am erykań­
scy o najrozm aitszych poglą­
dach m usieli zacząć m ów ić o 
zasadniczych w adach  i błędach 
te j polityki. Znany działacz 
p artii dem okratycznej H ąrri- 
m an  w  sw ym  artyku le  opubli- 
kow anym  w  czasopiśm ie „Fo- 
reign A ffa irs“ dowodzi, iż 
głów ną w adą polityki zag ra­
nicznej USA jest to, że USA 
usiłu ją  dyktow ać sw ą wolę so-

Artykuł dziennika 
„Prawda“

[ nizm u zarów no w  USA, jak I 
za ich granicam i.

Nie trudno  stw ierdzić —* P-* 
i sze w  zakończeniu „Prawda'

osłabienia pozycji m lęd zy n aro -; że „zasady wymieniona 
dowych USA. | przez E isenhow era nie wno-

N iedaw no -  kontynuuje  mc7^ °  ,now^ o  do po M £  
tor,» tt«i a Ikl ”z P°z-vc!1 siły“ prow adzo­

nej przez USA. Nowe w  tym 
przem ówieniu jest tylko to ,1 że 
zaw iera  ono niezw ykle silną

„Praw da" — prezydent USA 
Eisenhow er zanalizow ał prob­
lemy polityki zagranicznej na 
zjeździć organizacji „Legion 
am erykański". Należy podkreś­
lić w  szczególności, że w prze­
mów ieniu wygłoszonym na 
tym zjeździe prezydent Eisen­
how er przyznał, iż am erykań­
skie p lany utw orzenia „arm ii 
europejskiej" . poniosły fiasko. 
W yliczając praktyczne kroki 
dyplom acji am erykańsk iej pre

daw kę frazesów  o pokoju, cc 
stanow i ostry  kon trast z® 
w zm agającym i się ostatnio pró- 
b a m i dyplom acji a m e r y k a ń ­
skiej m ontow ania coraz to no­
wych agresyw nych bloków m i­
litarnych.

A m erykańskie koła rządząc« 
usiłu ją  przyw rócić sw e zach­
w iane w pływ y w  obozie kapi­
talistycznym , rozpętując no- 

konstruk tyw ne j wą kam panię  antykom unistycz­
ną. m im o że kam pan ia  ta  nie-

jusznikom , nie licząc się z ich ; zyijen t E isenhow er, w  istocie 
in teresam i. Również jeden z rM czy nie móg, w4kazać anl 
przyw ódców  p artu  dem okra- 1  na jedno jej 
tycznej Stevenson, były kandy- ! osiągnięcie.
d a t n a  pi ezydenta z ram ien ia  S taw iając w ażną spraw ę d a l - ! jednokrotnie już załam yw ała 
p a rtu  repub likańsk iej Landon, ; szycll perspektyw  polityki za- się. Św iadczy, o tym  również 
bylj am basador USA w Mo- ; g ranicznej USA, prezydent u - ! próba dyplom acji am erykań- 
» vv.ue K ennan  i m m  także o - ; znaf 2a konieczne sform ulo- j slciej sklecenia nowego wyda- 
USA ^  PoLtykę iządu  się w yraził, „pięć za- [ nia osławionego „paktu anty-

' ' ; sad“, które, jego zdaniem , od- ' kom internow skiego" pod szyi-
A więc — pisze „P raw da“ pow iadają „program ow i osiąg- dem  „paktu obronnego Azji po- 

— obecnie w ielu d z ia łaczy : nięcia pokoju“. ; ludniow o-w schodniej". Są 1°
S tanów  Zjednoczonych — jedni W szystkie te zasady sprow a- ; uporczywe próby użycia okle- 
pośrednio, inni bezpośrednio — dzają się. w  istocie rzeczy, do ' panego frazesu „antykom u- 
m usi przyznać, że osław iona jednej, jedynej tezy: jakoby | nizm u“. aby zmusić k ra je  obo- 
polityka „z pozycji siły“, na ; USA i ich sojusznikom  zagra- ! zu kapitalistycznego do zespo* 
k tó re j obecny rząd am erykań- i żał „kom unizm  m iędzynarodo- | lenia się w okół USA w  walca 
ski budow ał sw e stosunki z i,n- ; wy" i jakoby tę rzekom ą ; przecitvko pow szechnem u dą- 
nym i państw am i, doprow adzi- i groźbę m ożna było usunąć dro- ( żeniu narodów  do pokoju, wol- 
ła  nie do um ocnienia, lecz do ' gą zdław ienia przem ocą kom u- ! ności i niezależności,

Krytyka adenauerowskiej polityki w Bundestagu
BERLIN  (PAP). 16 bm. odby­

ło się posiedzenie B undestagu, 
na k tórym  om aw iano spraw ę 
przejścia do NRD b. prezyden­
ta  U rzędu O chrony K onstytucji 
d r O tto Johna  i posła do B un­
destagu Schm idt-W ittm acka.

P rzem aw iając z ram ien ia  tzw. 
„W olnej P a rtii D em okratycznej“ 
(FDP) na  posiedzeniu B undesta­
gu b. p rem ier B adenii - W irtem ­
bergii M aier określił stanow i­
sko całego rządu bońskiego wo­
bec spraw y Johna  jako  „lekce­
w ażenie n a rodu“. Przem ów ienie 
M aiera było pośrednim  potw ier­
dzeniem  w szystkich ośw iadczeń, 
jak ie  7.łożyli po sw oim  przej­
ściu do NRD zarów no dr John. 
jak  i Schm idt-W ittm ack. Jak

I w iadomo, obaj om w skazali na 
| odradzanie się faszyzm u w  
j  Niemczech zachodnich.

M aier oświadczył m. in., że w  
| kołach rządzących Bonn coraz 
I w yraźniej p rzejaw iane są syni- 
I patie dla faszyzmu. W skazując 
na osobę bońskiego m inistra 
spraw  w ew nętrznych Schroede- 

| ra. jednego z byłych czołowych 
| przywódców SA, M aier pow ie- 
I dział w śród śm iechu posłów, że 
i chyba „nie jest on dem okratą  
I czystej k rw i“.
I Zachodnio - niem iecka agen- 
I cja DPA podaje, że przem ó- 
I w ienię R einholda M aiera w y- 
jw ołało pow ażny rozdźwięk m ię- 
i dzy p artią  adenauerow ską CDU 
a FDP.

TARCIA W KOALICJI ADENAUEROV/SKÎEJ

UsJaplenls członka 
amerykańskiej komisji 

do spraw energii atomowej
NOWY JO RK  (PAP). Rząd 

USA podał do wiadomości, że 
d r H enryk Sm ith  ustąp ił ze sta­
now iska zajm ow anego w am e­
rykańsk iej kom isji do spraw  
energii atom ow ej.

D r S m ith  był jedynym  człon­
kiem tej komisji, k tóry  w czer­
wcu br. zaprotestow ał przeciw ­
ko zw olnieniu dr. O ppenheim e­
ra ze stanow iska doradcy am e­
rykańskiej kom isji do spraw  
energii atom ow ej pod pre tek ­
stem  działania na szkodę- bez­
pieczeństw a państw a.

S kładając rezygnację, d r 
Sm ith  oświadczył, że wobec 
straszliw ej mocy niszczycielskiej 
broni atom ow ej należy uczynić 
w szystko w celu u trw alen ia  po­
koju na świecie.

BERLIN (PAP). T arcia we­
w nątrz  koalicji adenauerow skiej 
przybierają  coraz ostrzejszą for­
mę. O statn io  zastępca przew od­
niczącego frakcji parlam en ta r­
nej FDP (wolna p a rtia  de­
m okratyczna) Euler, w ystą­
pił w  b iuletynie prasow ym  
sw ej partii z żądaniem  nie ty l­
ko ustąpienia A denauera ze sta­
now iska m in is tra  spraw  zagra­
nicznych. lecz rów nież m iano­
w ania drugiego sek re tarza  s ta ­
nu w m in isterstw ie spraw  za­
granicznych i zm iany przedsta­
wicieli dyplom atycznych w Lon­
dynie i Paryżu.

E uler podkreśla w swoim a r­
tykule, że FDP nie jes t odosob­
niona w swych żądaniach, któ­
re są równoznaczne z votum  
nieufności dla polityki zagra­
nicznej A denauera. W yraża on 

| pogląd, że debata, w B undesta- 
| gu na tem at obecnej polityki za- 
! granicznej rządu bońskiego jest 
I konieczna już choćby dlatego, 
| że w śród posłów z w szystkich 
i frakcji parlam entarnych  — w łą- 
I rznie z posłami CDU — istnieje 
! duża rozbieżność zdań w spra- 
| wie polityki rządu bońskiego. 

Z krytyk^ polityki adenaue-
row skiej w ystąpiła rów nież CSU I

i (nazwa partii adenauerowski®! 
i w  Bawarii), dom agając się. shy 
j A denauer powołał „politycznie 
| odpow iedzialnych doradców  ^
\ celu rozstrzygnięcia problemów 

polityki rządow ej".
Gen. Aumeran 

przeciwko zbrojeniom 
Niemiec

PARYŻ (PAP). Deputow any  
gen. A um eran wystosował list 

j o tw arty  do prem iera M endes- 
France'a pisząc m. in.:

„A nglia pragnęła  w  1943 r.
! (w momencie, gdy Niemcy nie 

były uzbrojone) trak ta tu  b ru ­
kselskiego. aby p r z e c iw s ta w ić  

! się ew entualnej agresji Niemiec, 
i Dziś ta sam a W. B ry tan ia  dom ą. 
| gając się rem ilitaryzacji Nie­

miec proponuje nam  anulow a­
nie postanow ień tego trak ta tu .

| W prow adzając Niemcy zachod­
nie do tra k ta tu  brukselskiego 
zwrócono by im nie tylko pra­
wo do zbrojeń na rów ni z inny­
mi partneram i, ale również 

| uznano by, że uzbrojone Niem­
cy nie stanow ią niebezpieczeń- 

j  siw a na  przyszłość. Z niknęłaby 
ostatn ia gw arancja  autom atycz- 

! nej interw encji, k tórej A nglia u- 
dzieliłaby F rancji i Beneluxowi 
na w ypadek agresji niem ieckiej. 
Któż może uwierzyć, że następ­
nie poprzez NATO można by­
łoby ograniczyć zbrojenia nie-* 
m ieckie?“

Jugosłowiański dziennik „Borba" o współpracy 
miedzy krajami Europy

Kronika dy plo m a 1 yrzna
W dniu 16 bm. A m basador 

N adzw yczajny i Pełnom ocny 
R epubliki F rancusk iej w Polsce 
E tienne D ennery złożył w izytę 
pożegnalną K ierow nikow i M ini­
sterstw a S praw  Zagranicznych 
W icem inistrowi M arianow i Na- 
szkow skiem u. (PAP)

8 w rześnia po południu ga- j 
zeciarze rzym scy nie mogli się ' 
opędzić od klientów . Popołu- , 
dniów ki w yryw ano im dosłow ­
nie z rąk. Przechodnie zatrzy­
m yw ali się na ulicach, czytali 
z ogrom nym  zainteresow aniem  
gazety, a potem  długo i z oży- 1 
w ieniem  dyskutow ali. P rzed­
m iotem  rozm ów była sp raw a o- 
deb ran ia  paszportów  pięciu oso­
bom, których nazw iska nie 
schodzą ostatn io  z łam ów  gazet.

Jak ież  to  były osoby, co ozna­
cza odebran ie  im paszportów  i 
dlaczego w iadom ość ta  w yw o­
ła ła  tak ie  poruszenie? N ajpierw  
w ym ieńm y nazw iska ink rym i­
now anych: G iam piero  Piccioni. 
syn obecnego m in is tra  spraw  i 
zagranicznych W łoch: „m ark iz“ 
Ugo M ontagna di San Bartolo- 
meo, znany aferzysta, w  latach 
panow ania faszystow skiego
w spółpracow nik  w łoskiego i h it­
lerow skiego gestapo; B’rancesco j 
Saverio  Palito , b. kw estor Rzy­
m u (wysoki u rzędn ik  policji), 
osobisty przyjaciel prem iera 
Seelby: Tom m aso Pavone, były 
szef policji rzym skiej; w reszcie; 
— książę M aurycy H eski, poto- \ 
m ek  b. k ró la  w łoskiego W ikto­
ra  Em anuela III.

T akie są nazw iska. A spraw a, 
w  zw iązku z k tó rą  odebrano  im 
paszporty — to klasyczna już 
dziś a fera  w okół tajem niczego 
zgonu m łodej, p rzysto jnej ko­
biety, nazw iskiem  W ilma Mon- 
tesi, k tó rej ciało znalezione zo­
stało  na plaży T orvajan ica  pod 
Rzymem w kw ietn iu  1953 r. To 
spraw a, k tóra  — m ów iąc sło­
w am i tow. Togliattiego — jest 
na jw iększą a fe rą  we Włoszech 
od czasu zam ordow ania M at- 
teottiego *).

Proces Muto
D la przypom nienia: pierw sza 

w ersja  tajem niczego zgonu 
M ontesi. rep rezen tow ana przez 
kw esto ra  Rzymu Polito — u- 
trzym yw ala, że śm ierć n astąp i­
ła  w sku tek  nieszczęśliwego w y­
padku. Jednakże  — w w yniku

•> Glacom© M atteotti — działacz  
«ocja listyczn y , zam ordow any przez 
bandę fa szystow sk ą  na rozkaz Mus- 
jcliniego Í0 czerwca 1924 r,

Aîery
serii a rtyku łów  umieszczonych 
przez dziennikarza włoskiego 
Silvano M uto w  piśm ie „A ttua- 
lita" — w ersja  ta  została pod­
ważona.

Wówczas to pojaw iło  się na­
zw isko w spom nianego wyżej 
Ugo M ontagni. jako  osoby na j­
bardziej w tę h isto rię  zam iesza­
nej. M ontagna oskarżył M uto 
o1 zniesław ienie; a le w brew  je ­
go oczekiw aniom , proces, który  
m iał go w ybielić, przekształcił 
się w w ielki ak t oskarżenia 
przeciw ko niem u sam em u. I nie 
tylko przeciw  niem u. W proce­
sie zaczęły pow tarzać się nazw i­
ska najw yżej postaw ionych o- 
sobistości z k ierow nictw a cha­
decji oraz rządu włoskiego. Co 
raz jeszcze odsłaniało w pełni 
rozkład m oralny i zgniliznę sfer 
rządzących we Włoszech. I w y­
w ołało ogrom ną falę oburzenia 
w całym  narodzie włoskim.

Cóż w ykazał proces Muto? 
W ykazał on. że w w illi w  po­
bliżu T orvajan ica rozgryw ały 
się dzikie orgie, w  których b ra ł 
udział m. in. syn w łoskiego m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych, 
„król jazzu“, P iero  Piccioni. 
W ięcej! K oronny św iadek  tego 
procesu, przyjació łka zm arłej, 
A nna M aria M oneta Caglio, 
stw ierdziła  w prost: Piccioni to 
m orderca, a M ontagna to szef 
bandy handlarzy  narkotykam i.

Pp. Polito i Pavone 
na widowni

I tu w kroczyła w grę chadec­
ka „e lita“ . Szefow ie policji w 
Rzymie — Polito i Pavone o- 
trzym ali rozkaz zatuszow ania 
afery  za w szelką cenę. Nie tru ­
dno zgadnąć dlaczego. O to i 
Piccioni i M ontagna byli n a j­
serdeczniejszym i przyjaciółm i 
obu dygnitarzy  policji. A do te­
go sam ego kręgu zaliczały się 
tak ie  tuzy chadecji jak  p. Spa- 

; taro. członek rady  kierow niczej 
tej partii. S alvato re  Ałdisio, b. 

j m in ister robót publicznych — 
onże czołowy chadek, p. G aleaz- 

j zo Lisi osobisty lekarz papieża,

Montesi ciąg dalszy
no i oczywiście p. Piccioni se- ¡ 
nior. m in is ter so raw  zasran icz- I mi

MOSKW A (PAP). J a k  donosi 
z B elgradu  agencja TASS, 
dziennik  „B orba“ w  artyku le  
pt. „Pblityka rzeczyw iście eu ­
ro p e jsk a“ pisze:

Jeś li w spólnota europejska 
ma być p raw dziw ą w spólnotą 
i rzeczywiście europejską, po­
w inna ona obejm ow ać możliw ie 
najw iększą ' liczbę niezaw isłych 
i suw erennych  k ra jó w  euro ­
pejskich, a w  żadnym  w ypadku 
nie tylko sześć.

Z tejże przyczyny p o w in n a : 
ona opierać się na w szechstron- ; 
nej w spółpracy m iędzy k ra ja ­
mi europejsk im i bez w zględu 
na różnice w u s tro ju  spolecz- ! 
nym  i system ie politycznym . 
Pow inna ona być zupełnie w ol­
na od różnego ba las tu  id eo lo -; 
gicznego i nie zaw ierać w so- j 
bie żadnych tendenc ji do wy- | 
łączności ideologicznej.

I w reszcie w spólnota euro- , 
pejska pow inna form ow ać się 
i rozw ijać jako  czynnik sam o­

dzielny: p raw dziw a jej w artość 
tkw ić może tylko w  jej sam o­
dzielności. Dlatego też nie mo­
że ona być dodatkiem  do pak ­
tu  atlantyckiego i nie może 
być w łączona do m echanizm u 
polityki bloków. Rzecz oczywi­
sta, że w żadnym  w ypadku nie 
w yklucza to możliwości pozo­
staw ania poszczególnych k ra ­
jów  europejskich  w śród uczest­
ników  pak tu  atlantyckiego, ale 
w spólnota europejska jako ta­
ka pow inna być sam odzielna.

Wybory instępne w USA

no i oczywiście p. Piccioni se­
nior. m in is ter spraw  zagranicz­
nych W łoch, a w ięc, m ożna po­
wiedzieć —- cała tam tejsza 
„śm ietanka tow arzyska“.

Ł atw o sobie w yobrazić obu­
rzenie społeczeństw a w łoskiego 
na w ieść o tych m achinacjach. 
O to u jaw nił się przed nim w 
całej okazałości ch a rak te r tych. 
którzy uzurpu ją  sobie praw o 
kierow ania W łochami, którzy 
są odpow iedzialni za politykę 
k ra ju . Nic w ięc dziwnego, że 
w  tych w arunkach , w w aru n ­
kach ogrom nego nacisku opinii 
publicznej nie udało się dygni­
tarzom  chadeckim  ukryć sp ra ­
wy pod . korcem. .Ustąpić m u­
sieli obaj szefowie policji rzym ­
sk ie j; zaś proces przeciw ko M u­
to został um orzony a zam iast 
tego podjęte zośtało śledztwo, 
k tóre  odpow iedzieć m iało na 
zasadnicze pytanie: jak  zginęła 
W ilm a M ontesi i k to  jest od­
pow iedzialny za jej zgon.

Bezsporne fakty
Dochodzenie, k tó re  prow adził 

sędzia śledczy dr R affaele Sepe 
zakończyło się przed kilku dn ia­
mi. Oczywiście przebieg śledz­
tw a trzym any jes t w ścisłej ta ­
jem nicy, jednakże kilka faktów  
w skazuje  dość w yraźnie na je ­
go w yniki:

Po pierw sze: d r R affaele Se­
pe u jaw nił, że w rezu ltacie  do­
chodzenia przekazał p rokura to ­
rowi generalnem u dr L eonardo 
Giocoli — 72 tom y zeznań i do­
wodów.

Po drugie: nastąp iło  areszto- 
’ w anie b. dozorcy w illi M ontag­

ni — V enanzio Di B’elice. który 
początkowo w yraził gotowość 
złożenia zeznań, lecz później 

: nagle „zam ilkł“. W ostatnich 
dniach śledztw a aresztow ani zo­
stali dw aj dalsi dozorcy tej 

[ w illi: A nastasio Lilii i Terzio 
| G uerrin i. C harakterystyczne 

jest, że M oneta Caglio (świadek 
koronny w procesie Muto) po­
w iedziała vv czasie zeznań co 

i następuje: „A nastasio Lilii wie

w szystko. G dyby zdecydow ał się 
m ów ić — sp raw a M ontesi by- 

j łaby rozw iązana“.
Po trzecie: ustalona fałszy- J  wość alibi Piccioniego, syna mi- 

1 n is tra  spraw  zagranicznych. O- 
kazało się bowiem , że Piccioni 

i m iał aż cztery  — różne!!! — i 
j  alibi, jeżeli chodzi o decydują- j 
! ce dni — 9 i 10 kw ietn ia  1953 r. 1

Po czw arte w reszcie: odebra-j 
' no paszporty  pięciu osobom, 
których nazw iska w spom nieli­
śmy na początku. (N azw isko; 
księcia M aurycego Heskiego p o - : 
jaw iło  się dopiero w ostatn ich  i 
dniach. W edług zeznań adw o- j 
katów  M ontagni m iał cn być 
w idziany w pobliżu płazy Tor-j 

; vajan ica  po południu 10 kw iet- | 
i nia ub. reku  w  tow arzystw ie; 
i osoby, k tórej opis pokryw a się 
z opisem  W ilmy Montesi). Cała 
prasa w łoska przyznaje, że ode­
bran ie  paszportów  świadczy 
ponad w szelką w ątpliw ość, iż 
w  tak i czy inny sposób ow ych 
pięciu gentlem anów  zam iesza­
nych jest w  tę bagnistą  aferę.

I Jes t przy tym  rzeczą ch a rak te ­
rystyczną. że kiedy urzędow a 
agencja w łoska „ANSA“ opubli- 

: kow ala kom unikat o  odebraniu  
paszportów , uznała za stosow ne 
zdem entow ać pogłoski jakoby 

; ten  sam  los m iał spotkać dr Ga- 
leazzi L is i,. osobistego lekarza 
papieża.

i Znów próby zatuszowania 
procesu

Pow staje  jednak  pytan ie: d la­
czego dr Sepe nie zażądał aresz- 

; tow an ia  tych w szystkich osób.
I tu ta j znowu widzim y w ca­
łej pełni polityczny ch arak te r 
całej afery. Ju ż  w czasie do­
chodzenia w yw ierany  był na 
d r Sepe ze strony rządu ogrom ­
ny nacisk, by całą sp raw ę za tu ­
szować. S tanow isko takie  zajął 
m. in. generalny p rokura to r dr 
Leonardo Giocoli. który, po 
o trzym aniu  m ateria łów  od dr 
Sepe nagłe — w łaśnie teraz, 
mimo że sezon letni we Wło­
szech już m inął, postanow ił

w yjechać na  urlop. A przecież 
od niego zależy decyzja w sp ra ­
wie aresztow ań.

Nie trudno  się domyśleć, dia- i 
czego pan p rokurator Giocoli 
przeciąga spraw ę. Nie trudno  — 
bo wiadomo, kto jest w  nią za­
m ieszany i kto jej patronuje, i 
Pom yślm y: cóż to za bagno! 
A ferzyści, hand larze  n a rk o ty ­
ków, erotom ani, narkom ani i 
praw dopodobnie... m ordercy — i 
oto dobrane tow arzystw o z afe­
ry M ontesi; a w śród nich — 
syn urzędującego m in istra  i 
sp raw  zagranicznych i p rzy ja­
ciel najw iększych tuzów  chade­
cji; a wszyscy oni — co n a j­
w ażniejsze ochran ian i są przez 
najw yższe w ładze chadecji, 
przez, p rem iera i m inistrów  rzą­
du włoskiego.

Oto, jak  w ygląda m oralność, 
tych, którzy na  ustach m ają j 
m odlitw ę, w rękach różaniec-— 
a którzy w rzeczywistości 
przeżarci są  zgnilizną do szpi­
ku kości.

Ta m oralna zgnilizna, jest 
ty lko odbiciem zgnilizny poli­
tycznej. Bo przecież ci sam i lu-j 
dzie k ieru ją  polityką w łoską, 
oi sam i ludzie w yprzedają  Wło­
chy im perializm ow i am erykań ­
skiem u. ci sam i ludzie kupczą! 
niepodległością ojczyzn}', ci sa - i 
mi ludzie — pałką chcą zdusić 
potężny ruch ludowy, n a ra s ta -1 
jący  coraz bardziej we Wło­
szech. Jest w  tym  w zajem nym  
przerastan iu  św iata  gangsterów , j 
aferzystów  i m orderców  w ś w ia t; 
polityczny —• głęboka w ew nętrz- i 
na logika. Lc.gika. k tóra pozw a­
la lepiej zrozum ieć praw dziw e \ 
oblicze kół rządzących Włoch 
i nie tylko Włoch. K tóra pozwą- ■ 
la zrozum ieć korupcję i dege­
nerację  klasy schodzącej ze 
sceny historii.

A fera W ilmy M ontesi — t o , 
nie tylko sensacja  z „wyższych! 
sfer tow arzyskich“, jak  c h c ia - ; 
łaby ją przedstaw ić reakcyjna 
prasa w łoska. To spraw a w y­
bitnie polityczna. I dlatego wio- j 
ska  opinia publiczna, pro testu -i 
,jąc przeciw ko próbom  jej tu - j 
szow ania, dom aga się c a ł e j !  
praw dy o spraw ie Montesi.

ZYGMUNT BRONIAREK

NOWY JO R K  (PAP). — W 
dziesięciu stanach  am erykań- [ 
skich trw a ją  obecnie w ybory 
w stępne, polegające na w ybra­
niu kandydatów  na 5 senato­
rów. 91 członków  Izby R epre­
zentantów ' oraz 7 gubem ato - j 
rów stanow ych. W yniki wybo­
rów  w stan ie  M aine zostały j 
już ogłoszone. G ubernato rem  te- ; 
go stanu  po raz pierw szy od 2(\; 
la t został w ybrany  k a n d y d a t; 
dem okratów . Zgodnie z p rz e w i-: 
dyw aniam i, republikan ie  zwy­
ciężyli w  w yborach kandydata  :

na członka Izby R eprezen tan­
tów, jednakże kandydat repub ­
likański otrzym ał zaledw ie 55 
proc. głosów, podczas gdy vr
1952 r. kandydaci republikańscy 
zdobyli 67 proc.

„W all S tree t Jo u rn a l“ pod­
kreśla, że w yniki w yborów  w 
M aine ..sa sym ptom atyczne“. 
James- R eston charak teryzu jąc 
nastro je  wyborcze stw ierdza na 
lam ach „New Y ork T im es“, że 
polityka zagraniczna rządu re­
publikańskiego w  dużym stopniu 
przyczyniła .się do obniżenia

! prestiżu republikanów . W ska- 
i żuje on rów nież na obniżenie 
: się au tory tetu  USA za granicą, 

do czego — zdaniem  Restona 
i — przyczyniły się zwłaszcza u- 

staw iczne pogróżki Dullesa, 
1 n ierealne stanow isko rządu 
! USA wobec problem u chińskie­

go. bankructw o polityki popie- 
■ ran ia  EWO itp. Reston w skazu- 
bje także na osobę Eisenhow era, 
i jako  tego, który  b rak iem  kon- 
1 sekw encji i chw iejnością przy­
czyni! się także do pogorszenia 
szans republikanów  w wybo­
rach.

Wiadomości  sportowe
Zwycięstwem  

nad Bułgarią 18:2 
rozpoczęli Polacy turniej 

w Sofii
SOFIA (teł. w ł.). p ięściarze  pol­

scy  p ięk n ie  zadeb iutow ali w  m ię ­
dzynarodow ym  tu rn ieju  w  Sofii 
zw y cięża jąc  rep rezen tację  Bułgarii 
18:2 i w yk azu jąc  n iem al taką for­
mę. jak w  czasie p am iętn ych  m i­
strzostw  E uropy w  W arszaw ie. W 
drużyn ie , w  której w szy scy  pra­
w ie  zaw od n icy  zasłu ży li na po­
chw ały . szczegó ln ie  dobrą formą 
zab łysnął N ied żw ieck i. S łab iej niż 
oczek iw an o w yp ad ł Drogosz.

W m uszej K ukier. w alcząc z 
,,o lim p ijsk im “ spokojem , w ysok o  
w yp u n k tow ał A cnarow a. k tóry w 
r il r. był w yraźn ie  osłab iony . W 
kogu ciej M uraw ski stosu jąc dosko­
nale lew y  prosty zdecyd ow anie  
pokonał Staw ow a. W piórkow ej So- 
czew iń sk i dzięki doskonałym  k o n ­
trom  zw y cięży ł am bitnego G iulęw a. 
W lekkiej pokaz boksu dał N iedź- 
w ieck i. k tóry  ciosam i z obu rąk 
tak osłab ił C apriliana, że w  III r. 
został on poddany przez sek u n d an ­
ta. W lek k op ółśred n iej KucWacik 
w yp u n k tow ał Iw anow a, szczególn ie  
celn ie  trafiając go lew ym i p rosty­
m i. W alka Drogosza z S a id ir ia n em  
w  półśredr.iej była m ało  ciekaw a, 
obaj w padali często  w  zw arcią. 
W ygrał D rogosz, k tóry najw ięcej 
pu n k tów  zdobył un ikam i. P ietrzy ­
kow sk i w  lekkośred n iej w  I r. nie 
potrafił zagrozić K ostow ow i. W 
II r. jedn ak  postał go na deski i 
w alkę w ygrał w yraźn ie. Jedyną po­
rażkę pon iósł P iórk ow ski w śred ­
niej, dopiero od p ołow y II r. prze­
chodząc do ataku na najlepszego  
pięściarza  Bułgarii — Stankow a. 
Ten spóźn iony  atak n ie  / m ógł 
przyn ieść  P iórk ow sk iem u  z w y c ię ­
stw a. G rzelak w półciężk iej łaty: o 
w ygra ł z A ndrejew em . a W ęgrzy­
niak , rzucając N ¡kołow a w  II r. 
na deski z dużą różnicą pu nktów  

zak oń czy ł w alkę.

W m eczu W ęgry — CSR. zakon- i 
czonym  zw y cięstw em  W ęgrów 1 
12:8. padły n astęp u jące  w yn ik i (od j 
m uszej do ciężk iej, na I m iejscu  ! 
W ęgrzy); Szabo pokonał Szym ko. . 
W agner przegrał z M ajdlochem , 1 
Varga w yp u n k tow ał D u b ovsk y‘ego. 
K ellner przegrał z Zacharą, Budai ! 
przegrał z Ivanuszem , D oeri w y ­
p u n k tow ał Kals&ra. R aduly zw y ­
c ięży ł Janszta, P iach y  w ygrał z 
Koutnyrn, Sz ilvassi przegrał z Tor. 
mą i Szabo w y g ią ł z N em etóm . 
N ajlepszym  p ięściarzem  W ęgrów  
był P iach y  w  drużyn ie  CSR w y ­
różn ił s ię  ivami$&.

W piątek  drużyna polska nie w a l­
czy . W sobotę spotyka się  z re­
prezentacją  ZSRR. (jz)

Pohl strzela 4 bramki I 
radlińskim górnikom

W czw artek  16 bm. rozegrano w 
W arszawie za leg łe  spotkan ie  o m i­
strzostw o I lig i p iłkarsk iej m iędzy i 
CWKS a G órnik iem  Radlin. Po c ie ­
kaw ej grze zw y cięży ł CWKS — 4:1 
(1:1). C ztery brąm ki zdobył Pohl. 
a bram ka dla G órnika padła ze 
strzału sam obójczego.

W ojskow i byli zd ecyd ow an ie  lepsi ; 
i przew yższali G órnika zarów no pod 
w zględ em  tech n iczn ym  ja k  i ko-n- ¡ 
d ycyjn ym . m ając n iem al przez ca- ¡ 
łe 90 m in . gry w yraźną przew agę 1 
G órnik po tou rn ee w CSR w ypadł 
bardzo słabo.

❖
Sekcja  P iłk i N ożnej GKKF usta- { 

lila  term inarz pozosta łych  za leg łych  | 
spotkań I i II lig i, który przedsta- | 
wia się następująco.

22.IX. — i i  liga: G órnik Zabrze j
— Stal S osn ow iec  i G órnik Bytom
— B udow lan i Opole. 26.IX. — I li#a: 
G órnik Radlin — Gwardia B yd ­
goszcz: II liga: K olejarz Warszawa
— G órnik Zabrze i Budow lani 
G dańsk — G órnik B ytom ; 7.X. —
I liga: O gniwo B ytom  —- Ogniwo  
K raków i Unia Chorzóv — Gwar- j 
dia K raków , I

Międzynarodowy motocross 
w ZSRR

Na m iędzynarodow y m otocross do 
Z w iązku R adzieck iego w yjeżdża  1? 
bm. rep rezentacja  Ligi P rzyjac ió ł 
Żołnierza. K ierow nik iem  ek ipy jest 
p rzed staw icie l, Zarządu G łów nego  
LPŻ — W ładyka. W rfkład zespołu  
w chodzą d w ie  zaw odniczk i G alew ­
ska i K obusów a, które startow ać  
będą w ' kat. m aszyn 125 ccm na 
trasie 50 km oraz ośm iu zaw odni­
ków: K upski i P otock i w  kat. 125 
ccm . K uroczko i H ofm an w  kat. 
350 ccm . K w iatk ow sk i i Szarle w  
kat. 500 ccm  oraz B ączkow ski i Ko­
złow sk i w  kat. m aszyn z wózkami*

M ężczyźni startow ać będą na d y ­
stansie 100 km w n ied zie lę  26 bm. 
w  kon kurencji d rużynow ej i 29 bm* 
w in d yw id u a ln ej. W zaw odach  
oprócz P olaków  i gospodarzy w e­
zmą udział m otocyk liśc i C Sli, Ru­
m unii, NRD i B ułgarii.

Dwa razy Polska — CSR 
w siatkówce

N,a m ięd zyp ań stw ow e spotkania * 
C zechosłow acją  w sia tk ów ce kobiet 
i m ężczyzn w yjech a ła  w  czwartek 
.1.6 bm. do Pragi rep rezentacja  P ol­
ski. P ierw szy  m ecz rozegrają P ola­
cy  w  n ied zie lę  19 bm . w  Pradze. 
R ew anżow e spotkan ie  obu krajów  
odbędzie s ię  w B ratysław ie  w  n ie­
dzielę  26 bm.

IV runda olimpiady 
szachowej

AM STERDAM. W czw artej run­
dzie rozgryw ek fin a łow ych  olim ­
piady szachow ej padły następujące  
w yn ik i: ZSRR — W ęgry 3:1. CSR-" 
Szw ecja 3.5:0.5. A rgentyna — Ho­
landią 2,3:1.3. N iem cy z ach. — An- 
gha 2,.Vl.5. Spotkania Bułgaria — 
Islandia n ie  dokończono.

Po czterech  rundach na czele  
znajdują 7 nr?R t Jugosławia#
k tó ie  m ają 12 pkt, _ ' J
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N o w e W r z e s z c z u XV p!enum Zarządu 
Głównego ZMP

16 września br. odbyło się w 
Warszawie plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego ZMP.

Referat o zadaniach ZMP w 
pracy z organizacją harcerską 
\vvgłosila danina Balcerzak, 
sekretarz ZG ZMP, (PAPj

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Z a c z ę ł o  s i ę  w S t u d ź  i a n i e . . .

Nowe  blolci mieszkalne  Grunwa ldzk i e j  Dzielnicy Mieszkaniowej
Foto: K osycarz

Umacnia się przyjaźń i współpraca 
między uczonymi poiskimi i radzieckimi

K. H .  O s frow i t iono wdziesięć lat temu w wyniku 
r°zgromienia Niemiec hitlerow­
skich przez Armię Radziecką 
oraz bohaterskiej walki wyzwo­
leńczej narodu polskiego zro­
dziła się w Polsce władza lu­
dowa. Wolny od ucisku kapita­
listów i obszarników naród pol­
ski pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Umacnia i rozwija swe ludowo- 
demokratyczne państwo, budu­
je socjalistyczne społeczeństwo.

W budowie socjalizmu aktyw­
nie uczestniczą uczeni polscy.

Utworzona dwa łata temu 
Polska Akademia. Nauk, której 
udaniem jest koordynowanie i 
planowanie pracy naukowo- 
badawczej w kraju, stała się 
kierowniczym ośrodkiem życia 
naukowego odrodzonej Polski 
. Akademia Nauk Związku Ra­
dzieckiego ze szczerą i głęboką 
sympatią śledzi rozwój działal­
ności naukowo-badawczej brat-

człon ek  A kadem ii N auk  ZSRR

niej Polskiej Akademii Nauk i 
utrzymuje z nią ścisłe przyja­
cielskie kontakty.

Coraz bardziej umacnia się i 
rozszerza braterska przyjaźń 
i twórcza współpraca uczonych 
Polski Ludowej i Związku Ra­
dzieckiego.

Badacze polscy i radzieccy 
wspólnie opracowują problemy 
naukowe. Tak np. wspólnie pro­
wadzone są badania astrome- 
tryczne. Przygotowany przez 
Instytut Slawistyki Akademii
Nauk ZSRR rękopis'pracy „'Hi­
storia Polski“ był szczegółowo 
dyskutowany w Warszawie. Hi 
storycy polscy wezmą udział w 
opracowywaniu publikacji po­
święconej 50 rocznicy rewolucji 
1905 roku, którą przygotowuje 
Instytut Historii Akademii
Nauk ZSRR.

osią-
iadczeń

Wzajemna wymiana 
gnięć naukowych i dośw 
pracy badawczej pomiędzy 
uczonymi radzieckimi i polski­
mi ma doniosłe znaczenie dla 
rozwoju nauki. Miesiąc Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej przyczyni się do dal­
szego umocnienia i rozszerze­
nia więzi naukowych między 
Akademią Nauk ZSRR i Polską 
Akademią Nauk w imię pokojo 
wego budownictwa gospodar­
czego i kulturalnego, w imię 
podniesienia dobrobytu naszych 
narodów.

Z okazji Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej uczeni radzieccy gorąco 
pozdrawiają działaczy nauki 
polskiej i z całego serca życzą 
im dalszych sukcesów w twór­
czej działalności badawczej dla 
dobra narodu oraz sprawy po 
koju i postępu całej ludzkości.

O koło 1 00  ty s . ch łop ów  
o trzym ało  w  ty m  roku  

ak ty  nadan ia  z iem i
P raw ie  100 tys. chłopów , po­

siadających przydzielone gospo- 
: d ars tw a  ro lne na Z iem iach Za- 
: chodnich bądź też gospodarstw a 
' uzyskane w w yniku reform y 
i ro inej. o trzym ało  już w  tym 

roku dokum enty  w łasności. R a­
dy narodow e na Opolszczyżnie.

W ielkopolsce i na Dolnym 
Śląsku prow adzą prace zw iąza ­
ne z u regulow aniem  sp raw  
w łasności ziemi. W iększą u w a­
gę na sp raw ne  i term inow e za ­
ła tw ian ie  tych spraw  zw rócono 
także o sta tn io  w woj. rzeszow ­
skim. Do n iedaw na pow ia­
towe rady narodow e tego 
w ojew ództw a m iały w  tej dzie­
dzinie pow ażne zaległości. P o ­
woli i ze znacznym i opóź­
n ien iam i za ła tw ia ją  sp raw ę u- 
regu low ania w łasności ziem . 
pow iatow e rady  narodow e w  
w o jew ództw ach : koszalińskim ,
olsztyńskim , szczecińskim , a 
także w lubelskim .

(PAP)

— to niewielka j póki nie dostanie do omłotów 
gm. Przeworsk— j GOM-wskiej młocarni. Zanim 

jeszcze sekretarz gromadzkiej 
organizacji zdążył Ostojeńskie- 
mu odpowiedzieć, poprosił o jeżyli 90 
głos bezpartyjny aktywista | dostaw. 
Franciszek Kiszka: „Mnie się 
wydaje, że wy jakoś źle myśli­
cie towarzyszu Ostojeński — 
powiedział — z was przecież 
członek partii, wyście ' nam 
wszystkim powinni świecić 
przykładem... Ja na waszym 
miejscu, jakbym tak miał do 
odstawienia tylko 90 kg, cepa- 

I mi bym młócił, albo bym od 
i sąsiada ziarno pożyczył, a o- 

wobec państwa

Studzian 
gromada w 
Wieś. Spory jest tu aktyw: 12 
członków i kandydatów partii, 
sołtys, nauczyciel, paru działa­
czy ZSL i ŻSCh, kilku zet" 
empowców. W tym właśnie 
gronie aktywistów zrodziła się 
jeszcze w lipcu śmiała myśl: 
żeby właśnie chłopi ze Stu- 
dziana zainicjowali walkę o 
przodownictwo pow. 
skiego w tegorocznej 
skupu zboża.

Zawzięcie dyskutowano w 
gromadzie nad inicjatywą ak­
tywu. Nie brakło głosów, że

aktywu wydała owoce: już 22 1 
sierpnia miejscowi chłopi — 
nie bacząc na złożone w gmi­
nie podania o ulgi — przekro- 

proc. rocznego planu

W grom. Łoptiszka 
propaganda kułacka za 
nietn podań („piszcie,

przewor-
kampanii

'„nie damy rady“, że „po co tak j bowiązek wobec p 
się śpieszyć“. Zwyciężyła jed- : pierwszy bym wykona 
nak bojowa inicjatywa towa- j _ Nic na to tow 
rzyszy. Zwyciężył zapał i upór,; nie odpowiedział 
z jakim za słuszną sprawą a- i niał tylko nieco i spochmur- 
gitowałi towarzysze Bratkowa i niał. Ale gdy przyszedł 
Telega, Su per son i Kulowa. W 
pierwszych dniach sierpnia do
\v s7 ,v s tk

,,-ht

D n i

Ćmielów usprawnia produkcje na eksport
KIELCE. Z akłady Porcelany 

W Ćm ielow ie, obok produkcji 
n a rynek  krajow y, dostarczają  
znacznych ilości porcelany sto­
łowej na eksport. P iękne se rw i­
sy stołowe, śniadaniow e, dzie­
cinne. ga rn itu ry  do b iałej i 
czarnej kaw y, do kom potów  itp. 
fasonu „H anka“, czy też „A lek­
san d er“ zn a jd u ją  w ielu ch ę t­
nych nabyw ców , w dalekiej Sy­
rii, L ibanie, T urcji, we Wło­
szech. Szwecji i w ielu innych 
k rajach . W zam ian za nie może- 

,m y sprow adzać z tych krajów  
różne potrzebne nam  w yroby.

Początkow o L „kłady w Ć m ie­
lowie nie w yw iązyw ały się na­
leżycie z zam ów ień eksporto­
wych, osta tn io  jednak p rzeła­
m ują trudności i n ie ty tko w y­
rów nują  pow stałe zaległości, 
ale rów nież przygotow ują się 
do uruchom ienia now ych aso r­
tym entów  produkcji.

■— Aby nasze w yroby znajdó- 
Waty chętnych nabyw ców  za 
granicą — mówi dy rek to r tech­

niczny zakładów , A leksander 
F rydryszak  — m uszą być te w y­
roby najlepszej jakości. T ym ­
czasem  jakość produkcji w na­
szych zak ładach  jeszcze na po­
czątku br. nie p rzedstaw iała  się 
dobrze. W iele w yrobów  prze­
znaczonych na eksport trzeba 
było odrzucać. Jednocześn ie  nie 
w yw iązyw aliśm y się z ilościo­
wych planów  produkcji eks­
portow ej. P rzyczyną tego byty 
n iedociągnięcia w naszej pracy 
i trudności techniczne,

Od n iedaw na n a s tąp iła  po­
p raw a w naszej pracy. Szerzej 
rozw inęliśm y w spółzaw odnictw o 
pracy, w ielu robotn ików  pod­
chw yciło  hasło S aja  — „Ja  nie 
w ypuszczę b ra k u “, a jednocze­
śnie zaostrzyliśm y kon tro lę  ja ­
kości w yrobów . W szystko to  po­
zw ala nam  usuw ać dotychcza­
sow e niedociągnięcia i lepiej 
w ykonyw ać zam ów ienia  zag ra ­
niczne przy jednoczesnym  u- 
sp raw n ian iu  produkcji na  rynek 
krajow y.

Jed n ak  w iele jeszcze m am y 
do zrobienia. P rzede w szystkim  
m usim y nadal polepszać jakość 
produkcji, zw iększać n ieu s tan ­
nie ilość w yrobów  pierw szego 
gatunku . M usim y też znacznie 
rozszerzyć aso rty m en t w yrobów .

W prow adzam y do produkcji 
now e rodzaje  i fasony w yrobów  
porcelanow ych. M. in. zaczyna­
my produkcję  2 fasonów  g a rn i­
tu rów  do białej kaw y oraz 15 
now ych fasonów  galan terii 
zdobniczej. Z dajem y sobie sp ra ­
wę, że jest to  dopiero  początek 
przełom u w  naszej pracy dla 
hand lu  zagranicznego.

W celu jak  najszybszego usu­
nięcia w szystk ich  n iedociągnięć 
przygotow ujem y się do konfe­
rencji p a rty jn o  - ekonom icznej 
P ostaram y  się z honorem  w y­
pełnić zadania , jak ie  sto ją  przed 
nam i w bież. roku. Naszym obo­
w iązkiem  jes t dostarczać na 
ekspo rt i na rynek kra jow y  co­
raz w ięcej p ięknej, so lidnie w y­
konanej porcelany.

(PAP)

w i n o b r a n i a

ZIELO N A  GÓRA (kor. wl.)
Tegoroczne „Dni W inob ian ia  
odbędą się w Zielonej G órze w 
dniach 2 i 3 października. O bec­
nie trw a ją  in tensyw ne przygoto­
w ania , aby doroczne gody „W i- 
n o b ran ia“ w ypadły  jak  n a jo k a ­
zalej.

P u n k tem  kulm inacy jnym  uro- 
j czystości będzie barw ny  koro­
w ód w inobran iow y. 

i O rganizatorzy  ..W inobrania“
| pom yśleń o zorganizow aniu  
w ielu im prez artystycznych . 

I sportow ych i przygotow ali sze­
reg m iłych niespodzianek. M. 

i in. h u ta  szkła w W ym iarkach  
I o rzygotow uje oryginalne bu te l- 
I ki '  do w ina, p rzypom inające 
j sw ym  w yglądem  kiście grono- 
I we. Nie zab rakn ie  rów nież w ie­
lu pam iątkow ych drobiazgów . 

• oraz specjalnych  pocztów ek 
j stem plow anych  okolicznościo- 
i wym  datow nik iem  itp.
I W ycieczkam i spoza Z ielonej
| G óry za jm ą się specjaln i prze­
w odnicy. którzy szczegółowo za­
poznaw ać będą przyjezdnych z 
zabytkam i m iasta  i z tradycjam i 
„Dni W inob ran ia“ .

(S)

NA BUDOWĘ NOWEJ 
WARSZAWY

OPOLE (kor. wt.). A ktyw iści 
Społecznego F unduszu  O dbudo­
w y S tolicy, k tó rzy  dzięki o fia r­
ności ludności Opolszczyzny 
już w dn iu  17 sie rp n ia  br. zrea 
lizowali fi-letni p lan  zbiórki 
na SFO S, postanow ili zeb rać  do 
końca br. dodatkow o 1 milion 
złotych na budow ę now ej W ar­
szaw y.

Z ap lanow ana  kw ota  zostan ie  
uzyskana  m. in. ze społecznej 
zb ió rk i ziom u i z im prez  do­
chodow ych. (M. W.).

Kulowa, 
sierpnia

ch gromad pow. prze­
worskiego dolar! apel Studzia- 
na. Apel i przyrzeczenie zara­
zem: ,,Gromada Studzian zo­
bowiązuje się do dnia 14 sierp­
nia . wykonać roczny plan do­
staw zboża i wzywa inne gro­
mady naszego powiatu do za- > 
kończenia dostaw nie później j 
niż 24 sierpnia“.

Już 9 sierpnia 46 ton dorod­
nego ziarna odstawiła groma- j 
da do punktu skupu. A w 5 1 
dni później studziańscy chłopi i 
zameldowali o wykonaniu ro­
cznego planu dostaw.

Siła osobistego przykładu
„Członkowie partii na czok) | 

| gromady! Członkowie partii 
| pierwsi na punkcie skupu“ — I 
■ pod takim hasłem przystąpiły I 
gromadzkie organizacje par­
tyjne do zapoczątkowanej 

I przez Studzian wałki o przo­
downictwo powiatu w skupie. 
Nie była to walka łatwa. I 

i właśnie dlatego trzeba było, by 
| główny ciężar jej prowadzenia 

wzięli na swe barki -partyjnia- 
| cy, by oni przede wszystkim 

swą własną postawą, osobi- 
i stym przykładem pociągnęli za 
: sobą gromadę.

Bvłv zebrania partyjne, wie­
le też było rozmów sekretarzy 
i członków egzekutywy z po- 

i szczególnymi partyjniakami. Z 
j końcem sierpnia 99 proc.
| członków i kandydatów partii 
! pow'. przeworskiego wykonało 
| już całkowicie tegoroczne do­

stawy zboża.
Była to wspaniała szkoła 

! dla członków partii. Każda 
wioska patrzyła przecież na 

j swoich partyjniaków. Wiozą 
j zboże — czy nie wiozą. Odsta- 
fwiają na raz wszystko, do o- 

statniego kilograma, czy też 
zostawiają jeszcze jakieś „koń­
cówki“ na później.

Warto tu opowiedzieć o fak­
cie. jaki miał miejsce w gro­
madzie Urzejowice. W groma­
dzie tej na otwartym zebraniu 
partyjnym wystąpił jeden z 
członków partii, tow. Óstojeń- 
ski, oświadczając, że nie będzie

dzień
zbiorowej gromadzkiej odstawy 
wraz z innymi powiózł swe j 
zboże na punkt skupu.

Przeworscy partyjniacy zrozu- \ 
mieli, że osobisty przykład po- j 
przeć trzeba żywym słowem, j 
bojową agitacją, że przez ca- j 
ły okres om lotów i dostaw 
prowadzić trzeba w gromadzie, 
wespół z miejscowym akty­
wem, poważną robotę poli- , 
tyczną, wyjaśniającą. A nie- i 
mała była w powiecie potrze- ; 
ba takiej roboty.

Jest w powiecie m. in. gro- j 
mada Krzeczowice, o której 
mówi dzisiaj tow. Wojdyło 
członek egzekutywy gromadz­
kiej organizacji partyjnej, że 
skup tam „przeszedł pioru­
nem". Ale w tych samych 
Krzeczowicach bynajmniej nie 
tak różowo wyglądała sytua­
cja gdzieś w pierwszych dniach 

i sierpnia. — „Zboże w tym ro­
ku nie obrodziło(!) — pod

1 szeptywali miejscowi kułacy 
— a wymiar mamy wysoki. 
Trzeba pisać do gminy o ul­
gi“. I sypnęły się z Krzeszo­
wic podania do prezydium 
GRN w Kańczudze.

Ale aktyw nie spał. Towarzy- 
I sze Kołczak, Wojdyło, Krysa. 
Jankowski z miejsca ruszyli 
na pogawędki z gospodarzami 
Często nie trzeba było nawet 

j wiele wyjaśniać — wystarczy- 
i ło zawstydzić: „Naprawdę są 
! siedzie nie obrodziło wam w 
i tym roku zboże?“ — padało | rzy 
np. na wstępie rozmowy pyta-

Wielka | 
składa- j 
że zbo-'

ze wyległo, że dziki nam \yiel- j 
kie szkody wyrządziły...“) znaj-1 
dowala łatwiejszy posłuch.1 
Mścił się w Łopuszce zeszło­
roczny oportunizm władz 
gminnych, które udzielały na 
prawo i lewo ulg, byłe tylko 
akcję dostaw „jakoś“ zakoń­
czyć. W tym roku było inaczej. 
Aktyw gromadzki rozpatrywał 

Ostojeński natychmiast '  każde podan:e. 
Poczerwie-1 Wątpliwości wyjaśniano w roz- 

mowie z najbliższymi sąsiada­
mi „petenta“, a samemu pe­
tentowi komunikowano opinię 
gromady o jego podaniu. O- 
stateczna decyzja należała o- 
czywiście do prezydium GRN 
w Manasterzu, ale po roznio- ; 
wie z aktywem gromadzkim j 
większość chłopów, których po­
dania nie miały uzasadnienia, 
jakoś nie czekała nawet na o- 
rzeczenie gminy. „Trudna“ gro- j 
mada Łopuszka Wielka zaję­
ła w dostawach drugie miejsce j 
w gminie.

Rzecz charakterystyczna: j 
niemal w każdej gromadzie 
pow. przeworskiego zrodziła j 
się w tegorocznej akcji skupu j 
zdrowa ambicja przodowania.! 

i „Nie damy się wyprzedzić ; 
i Tarnawce. — mówili na swym 

zebraniu chłopi z Huciska Ja­
wornickiego — pokażemy, że 
nasza gromada nie gorsza..." 
„Przynosicie wstyd gromadzie. 
Przez was tylko nie jesteśmy 
pierwsi w gminie“ — wytykali 
w Gorzycach chłopi, którzy już 
odwieźli zboże — tym, którzy 
się z dostawy nie wywiązali 
w terminie.

To, że w pow. przeworskim 
przodownictwo w dostawach 
stało się sprawą h o n o r u  
każdej gromady, że po raz 
pierwszy rozwinęło się w akcji 
skupu międzygromadzkie i mię­
dzygminne współzawodnictwo 
— jest bezsprzecznie zasługą 
tych wszystkich partyjnych 
bezpartyjnych aktywistów, 

własnym przykładem,

dom. A w Łopuszce Wielkiej, 
gdv 16 sierpnia sołtys ogłosił 
na zebraniu, że ich gromada, 
która do owego dnia wykona­
ła zaledwie 30 proc. rocznego 
planu, „wlecze się w ogonie1 
gminy — tak ostro wzięli się 
chłopi do if>boty, że już w dwa 
dni później mogła się Łopus
ka wylegitymować kwitami na
ponad
staw.

90 proc. rocznych do-

W obliczu nowych zadań
24 sierpnia powiat prze­

worski przekroczył 90 proc. 
rocznego planu dostaw. Jako 
pierwszy w woj. rzeszowskim, 
jako piąty powiat w kraju.

Jeśli dzisiaj, gdy chłopi prze­
worscy wyrównują już ostatnie 
zaległości w skupie zboża — 
zapytać w którejkolwiek gro­
madzie, co dato jej miesz­
kańcom przyśpieszenie termi­
nu dostaw, odpowiedź usłyszy-
c:e niemal wszędzie jednako-
wą. „Dzięki temu, że uporaliś-
my s:ę tak szybko z dostawa-
mi, uzyskali śmv blisko dwa ty-
godnie luzu przed rozpoczę­
ciem siewów“. Oznacza to, in­
nymi słowy, że tej jesieni n'e 
zwali się na przeworskich 
chłopów, tak jak to było w 
roku ubiegłym, wszystko na raz: 
i siewy, i wykopki, i młocka i 
dostawy. Oznacza to, że w 
tym roku wygospodarowali so­
bie przeworscy chłoj\i czas tak 
bardzo potrzebny na dobre 
przygotowanie roli pod siew. a 
także na rozpoczęci niektó­
rych robót melioracyjnych, któ­
re zaplanowali po II Plenum 
KC partii.

A są to ważne, istotne prace 
dla całego powiatu — tak « 
chociażby jak budowa wału 

i  przeciwpowodziowego na le­
wym brzegu Sanu na teryto­
rium gm. Tryńcza, jak regu- 

i lacja rzeki Mleczki na teryto­
rium gin. Przeworsk — Wieś. 
jak renowacja i konserwacja 

! rowów melioracyjnych w sze­
regu gromad itp.

O osiągnięciach gnspoJar- 
i czych 
akcji 
skupu

tego roku, o przebiegu 
żniwno - omłotowej i 
oraz o najbliższych, jc-

Kto-
mą-

s:ennych planach robót poto­
wych mowiono obszernie na 
Zjeździe Przodujących Chło­
pów, pow. przeworskiego w 
dniu 28 sierpnia. Ciekawy to 
był Zjazd. Lepiej niż jakiekol­
wiek wykazy i sprawozdania 
pokazał on, jak bardzo wy­
rósł w ostatnich czasach prze­
worski aktyw, jak dojrzał poe­
tycznie, jak podniósł się po­
ziom i kultura jego gospodaro­
wania.

50 gospodarzy odznaczonych 
zostało srebrnymi i brązowy­
mi krzyżami zasługi. 2 — me­
dalami 10-loci a Polski Ludo­
wej, 250 — honorowym1 dyplo­
mami uznania. Kilkanaście 
gromad za przodownictwo w 
tegorocznej akcji skupu otrzy- 

: mało poważne nagrody pie­
niężne na potrzeby gromadzkie.

I. OCHREMIAK

nie. „A wasza stara matka po­
wiedziała nam przed chwilą 

że odna progu, 
mięta na 
bujnego 
pszenicy

lat tuz ni
a,

mógł sprzedać zboża państwu.

pa-1
waszym potu tak 1 
żyta i tak dorodnej 
No i jak, nie wstyd 

wam takie bujdy do gminy pi­
sać?“

Czasem trzeba było z oba- 
łamuconym kułacką propagan­
dą gospodarzeni pogawędzić 
nieco dłużej. Raz jeszcze wy­
jaśnić korzyści obowiązkowych 
dostaw' dla klasy robotniczej i 
samych chłopów, raz jeszcze 
odwołać się do chłopskiego pa­
triotyzmu, do głębokiego i ży­
wego uczucia wdzięczności i 
przywiązania pracującej wsi do 
ludowej władzy. Cierpliwa li­
pa rt a robota krzeczowdckiego

drvm słowem, a niejednokrotnie 
i aktem konkretnej sąsiedzkiej 
pomocy pociągnęli za sobą całą! 
wioskę. To oni właśnie potra­
fili wytworzyć na przewor­
skiej wsi taką atmosferę, że w 
dniach największego nasilenia 
kampanii skupu rozchwytywa­
no tu wprost gazetę, aby się 
dowiedzieć: „Ktc> jest dzisiaj 
w dostawach pierwszy — na­
dal Przeworsk czy może Brzo­
zów?“ Każdego przybyłego z 
gminy czy powiatu towarzysza 
zasypywano pytaniami „No, 
jak tam gm. Kańczuga, wy­
przedziła nas wczoraj? A ile 
zwiozła Tryńcza?“.

Po nocach młócili i ładowali 
ziarno w7 worki chłopi z Ma- 
nasterza, byle tylko nic dać 
się wyprzedzić innym groma-L iży przed nam i album . Szaro-

N u m e r o w a  p o l i t y k a
■— Cóż mi z tego — wzdycha 

niejeden klient sklepów  odzie­
żowych, — że są w sprzedaży 
gotowe. n iebrzydkie naw et u- 
bran ia . jeśli tru d n o  dostać po­
trzebny rozm iar. Cóż z tego, że 
Przemyśl p roduku je  ostatn io  
bp. tadne kom plety bielizny 
dam skiej, gdy, aby kupić od­
pow iedni num er, trzeba odbyć 
długą w ędrów kę po sklepach.

A w zdychają tak  często 
hie tylko klienci „n ietypow i“ 
lecz najzw ykle jsi, o przecięt­
nym  wproście i tuszy obyw ate­
le.

B rak pełnego w yboru roz­
m iarów  odzieży, bielizny itp. w 
Uspołecznionym handlu  — to 
rzecz należąca do rzędu w yda­
wałoby się drobnych, lecz tak 
dokuczliw ych sp raw , że w arto  

bliżej.
z tą  „polityką“

się nią zająć 
Jak  to  jest 

num erow ą?
K tokolw iek sp róbuje  zainte^ 

besować się tym bliżej, w h an ­
dlu, przem yśle, d robnej w y ­
tw órczości — usłyszy na w stę­
pie jedno, niem al m agiczne sio- 
Wo: „procen tów ka“.

Rozszyfrow any ten skró t o- 
Znacza po prostu podstaw y pla­
now ania ilości poszczególnych 
rozm iarów , opartą  na w ylicze­
niu. że tak i to a taki procent 
ludności nosi taki to a taki nu ­
m er odzieży, płaszcza, bielizny 
itd.

Przem ysł dostaje  tę  „proccn 
tów kę“ od handlu za pośredni­
ctw em  C entrali Odzieżowej i o- 
sta tn io  — m ów ią o tym w m i­
n is ters tw ie  i w sam ej c en tra ­
li — na ogót z planu w tym  za­
kresie w yw iązuje się.

Przyczyn braków , nazw ijm y 
)e „num erow ym i“ szukać n a ­
leży zatem  gdzie indziej.

Bo cóż z tego, że przemys! 
Wykona plan w procentówce. 
gdy w zaw itym  procesie d y s try ­
bucji (bo jej śladlerb idziemy), 
duże num ery koszul m ęskich 
tra fią  np. do Ż yrardow a, a m a­
łe do G rójca? Cóż z tego, że w 
myśl procentów ki. na III k w ar­
ta! prżenyyst w yprodukow ał ok. 
65 proc. ub rań  m ęskich w nu­
m erach 46 i 48— gdy w końcu 
sierpn ia  tych w taśnie najpopu­
larniejszych num erów  n ie  było 
W m agazynach C en tra li Odzie­

żowej np. w W arszaw ie, tak  jak  
w poprzednim  okresie nie było 
dla odm iany num erów  n a j­
w iększych — 52 i 54?

A byw a i tak , ze odpow ied­
nia skala num eracji jest w m a­
gazynach, ale do sklepów  w y­
syła się je w m yśl zasady „jak 
(¿c ę‘ — bo tak  w ygodniej. Nie 
od dziś w iadom o, że tak im  sy­
stem em  rozdziału tow arów  po­
sługu ją  się konw ojenci, zw a­
lając kolejno do sklepów  pacz­
ki z tow arem , nie pa trząc  na 
num erację , bo grzebać w zapeł­
nionym  po brzegi wozie — nie 
jest tatwo.

Nie od dziś także w iadom o, 
że żadna hurtow nia  nie jest w 
s tan ie  udow odnić, jak ie  num e­
ry odzieży czy bielizny w ydala, 
bo w fak tu rach  nie uw zględnia 
się specyfikacji num erow ej. 1 
to jest jedno ze źródeł n iespo­
dzianek. na jak ie  n a tra fia  
k lient, szukając  rozm iaru  dla 
siebie.

❖

T y ­
mo że

U społeczniony handel pow i­
nien wobec przem ysłu rep re ­
zentow ać potrzeby i życzenia 
k lien ta  — także w zakresie  roz­
m iarów . H andel bow iem  może 
i pow inien w pływ ać na w laści 
we, zgodne z potrzebam i 
ksz ta łtow an ie  się „p rocentów ­
ki“.

W skażm y jeden przykład, 
N ajw iększy w W arszaw ie sklep 
z odzieżą — Dom O dzieżowy na 
MDM — przeprow adza od n ie­
daw na analizę  potrzeb swoich 
k lientów  w zakresie  num eracji 
ubrań  m ęskich. Prostym  sposo­
bem, n o tu jąc  na karteczkach  
sprzedane pozycje i liczbę n a ­
bywców nieobslużonych ( z za­
znaczeniem  poszukiw anego roz­
m iaru), w pow ażnym  stopniu 
zorien tow ał się Dom Odzieżo­
wy w potrzebach nabyw ców  
Dzięki tem u Dom Odzieżowy 
me ty lko oddziału je na p roduk­
cję przem ysłu kluczow ego — 
p rzedk ładając rzeczowe pro­
jekty procentów ki, lecz znając 
potrzeby, szuka źródeł dodatko­
wego zaopatrzenia np. w odzież 
rozm iarów  nietypow ych, za­
m aw iając szczegółowo określo­
ne p artie  tow aru  w spółdziel­
czości pracy.

N iestety  podobnych p rzyk ła­

dów jes t m ało. W olbrzym iej 
w iększości w ypadków  handel 
nie potrafi przekazać przem y­
słowi życzeń nabyw cy (najczęś­
ciej zresztą  ' ich nie zna) i nie 
um ie sta rać  sie o uzupełn ian ie  
aso rtym en tu  rozm iarow ego o- 
dziezy, bielizny itp. d rogą w spół­
pracy ze spółdzielczością, 
pow ym  tego przykładem  
być „Spólnota Pracy".

— N iezbyt w ielk ie zadania 
nam  staw ia ją , nie precyzują  
sw ych żądań — tak  m ów ią o 
.Spólnocie“ — producenci.

A norm alne  zam ów ienie 
„Spólnoty" dla spółdzielni 
np. odzieżow ej brzmi,: — zam a­
w iam y tyle a tyle sztuk spodni 
m ęskich o rozm iarach  46 — 52 
w ykonanych  wg opisu .technicz­
nego nr....

Że opis ten  i zw iązana z nim  
p rocentów ka pochodzą sprzed 
lat np. sześciu — d y stry b u to ro ­
wi nie przeszkadza. Że tego ty ­
pu zam ów ienie jest bardzo for 
m alne. bo nie w vptvw a ze zna­
jom ości potrzeb ry n k u  — „Spól­
no ta“ n ie  widzi.

| i ty tu ł, k tó ry  w iele a tra k c ji nie 
zapow iada: Spółdzielczość inw a­
lidzka w Polsce L udow ej —

I Pięciolecie. Ale dta uw ażnego ob­
se rw a to ra  ten w taśn ie  album  
posiada pew ną cechę c h a ra k te ­
rystyczną: głów nym  tem atem  
jego zdjęć jest zaw sze człow iek 
i p raca  C złow iek przy w a rsz ta ­
cie tkack im , przy m aszynie, w 
labora to rium . Pochw ała  pracy 
bije z. k a rt album u. G orąca po­
chw ała. Aby ją zrozum ieć, trze­
ba choć na-ch w ilę  przypom nieć 
losy ludzi, k tórzy  k ilkanaście  
la t tem u  w śród b iednych byli 
na jbardzie j, b iedni, w śród upo­
śledzonych — n a jb a rd z ie j upo­
śledzeni.

PRACA PRZYWRÓCIŁA IM RADOŚĆ ŻYCIA

*
A m bicją naszego przem ysłu 

jest u b ran ie  jak  najw iększej 
ilości ludzi w gotow ą konfek­
cję. Dobrze w ykonaną, ładną, 
w tak im  aso rtym encie  i rozm ia­
rach, aby dobrać ją  mógł dla 
siebie każdy kupujący.

T roska o w ykonanie  p lanu w 
procentów ce. k tó rą  w ykonuje 
o sta tn io  przem ysł kluczow y — 
to jedna s tro n a  zagadnienia. 
Dużo w ięcej tak ie j troski pow i­
nien w ykazać i handel.

W szerszym  zakresie  p rzepro ­
wadzić analizę  potrzeb rynku 
— nie czekając  ty lko  i wyłącz 
nie na w yniki p rzeprow adza­
nych badań  an tropom etrycz­
nych. U spraw nić dystrybucję , 
by nie zdarzały  się w ypadki 
sm u tne j ..specjalizacji“ sk le­
pów w zakresie  poszczególnych 
num erów  i zw iązane z tym . de­
nerw u jące  w ędrów ki k lientów  
od sklepu do sklepu. Szerzej 
w ykorzystać możliwości uzy­
skan ia  dodatkow ych, szczegól­
nie „n ietypow ych“ rozm iarów  
konfekcji z d robne j w y tw ó r­
czości.

T ak ie  zadan ia  s ta w ia ją  p rzed 
hand lem  konsum enci, (m)

— Ż ądam y pracy i w a rsz ta ­
tów! —■ N ieraz w śród głosów 
społecznego p ro testu  rozlegało 
się żądanie  inw alidów .

Lecz w czasach gdy podobne 
okrzyki w znosili i ludzie zdro­
wi. pełni si! do pracy, jakież 
szanse w ysłuchan ia  mógł mieć 
glos przedstaw icieli stu tysięcz­
nej rzeszy n a jb ard z ie j pokrzyw ­
dzonych? P racy  dla nich p ra ­
w ie nie było. P racy , nie­
zbędnej im już nie tylko 
jako  źródło u trzym an ia , lecz 
jako  w aru n ek  pozw alający na 
m oralne  p rze trw an ie  — po­
zw a la jące j zapom nieć o cięż­
kim n ieraz kalec tw ie, w łącza­
jące j do życia społecznego, d a ­
jącej peczu' ie w łasnej w artości 
żnm iast niej — licha zupka w 
jakże poniża jących „tam eh i 
k u chn iach“ dobroczynnych ko- 
m itetów .

Czasy to nic tak  daw ne  i nie 
tru d n o  jeszcze dziś znaleźć ta ­
kich. którzy je p am ięta ją .

Nie ma się co dziw ić, że nie 
zapom ina dziejów  trzech przed­
w ojennych lat choćby S tefan  
Połeć — robotn ik-m etalow iec, 
który s trac ił w zrok przy pracy i 
w tedy p rzestał być człow iekiem . ', 
a sta ł się rzeczą i to  n iepo­
trzebną. Pon iew ierka , głód i — 
30 złotych renty .

O dw róćm y k a rtk ę  album u...
Pod dużym  zd jęciem  napis: 

..S tefan Połeć, chociaż n iew i­
domy. jest zasłużonym  raciona- 
lizatorem ... udoskonalił szereg 
przyrządów  u ła tw ia jących  pracę , 
inw alidzie...“

To ju ż  nie jed n a  k a rtk a  ■ 
przew rócona. To je s t ro k  1054, j

Czasy Polski Ludow ej. O cza­
sach tych lepiej niż tom y opisów 
m ów ią dzieje jednego człow ieka.

*
O przeszłych jego losach w ie­

my. Jego  dzień dzisiejszy to p ra- 
1 ca w daw nym  zaivodzie. Naj- 
; p ierw  były to Z akłady  im. Dy- 
| m itrow a, gdzie niew idom y me- 
i tatow iec — tow. S tefan  Poteć 

udow odnił tym  co mieli w ą tp li­
wości (a po trosze i sobie sam e­
mu). że może być pełnow arto ­
ściowym  pracow nik iem  i to w 
różnych działach produkcji T e­
raz jest to spółdzielnia „M eta­
low iec“ na Woli. w k tó re j w 
dużej m ierze dzięki jego in ic ja ­
tyw ie i uporow i za tru d n ia  się 
pow ażny procent niew idom ych.

P rzypatrzm y  się tow. Połcio­
wi, .Jest m ajstrem . K ieru je  p ra ­
cą k ilkunastu  ludzi. W ielu z 
nich wyszkoli! i nauczy! zaw o­
du. Jest członkiem  partii, a k ty ­
w istą  Zw iązku N iew idom ych.

— N ajw ażniejsza tu jest sp ra ­
wa oprzyrządow ania. Bez odpo­
w iednio  przystosow anych m a­
szyn i narzędzi w ydajność p ra ­
cy niew idom ego będzie bardzo 
m ała.

To jes t źródło w ielu pom y­
słów rac jona liza to rsk ich  tow. 
Połcia.

O to spółdzieln ia w ykonu je  
obecnie s ta r te ry  do lam p ja rz e ­
niow ych d la  Z akładów  im. Ró­
ży L uksem burg. Jed n a  z czyn­
ności polega nu łączen iu  tzw. 
p ły tek  haresoW ych z k o n ta k ta ­
mi. C zynność d la  niew idom ego 
zbyt skom plikow ana. M ajste r 
w ym yślił w ięc m ały, n ieskom ­
plikow any p rzy rządzik , przy za­
stosow aniu  k tórego  niew idom y 
może w ykonać sw obodnie tę 
czynność przy tysiącu sta rte ró w  
dziennie  (w ydajność w idzącego 
p racow n ika  dochodzi p rzeciętn ie 

i do 500 sztuk).
O to inny n iezw ykle p rosty  

I p rzy rząd  do s tem plow an ia  go­
tow ych sta rte ró w . Oto w reszcie,

| na ukończeniu  tym  razem , dość 
| p recyzyjny ap a rac ik  do nak le- ^
I Jania p ły tek  m etalow ych na ta- j 
| śm ę pap ierow ą, poza innym i za- j 
| lo tam i dający  duże oszczędności 
i, im portow anego  szelaku.
! Pom yślm y. M ajs te r S te fan  Po- j 
| leć nie może po prostu  p rzelać | 
i sw ych pom ysłów  na pap ie r w 
j form ie ry sunku . K ażdy szcze- | 
j gól, działalność każdej najm niej- 
I -ze.j śrubeczki musi w yttum a- 
| czyć konstruk to row i. Jego pra- 
j ca w ym aga najw iększego  napię- 
| cia w yobraźni. I m am y praw o 
mu w ierzyć, gdy mówi po pro- 

: s tu  — ..nie pam iętam  naw« t c.

sw ym  kalec tw ie , gdy o nim  nie 
mówię. M am pełne poczucie 
sw ej użyteczności. Pozwolono 
mi być człow iekiem “ .

Podobnie zresz tą  pow iedzą 
w „M etalow cu“ i P ieńkow ski i 
W itkow ski i inni. Różne p rzed­
tem  były ich losy. zaw sze jed ­
nakow o sm utne . P raca  przy­
w róciła im  uśm iech.

%
A by zapew nić za tru d n ien ie  

jak  najw iększej liczbie inw ali­
dów ciężko poszkodow anych, 
którzy ze w zględu na rodzaj 
sw ego inw alidz tw a  nie mogą 
być za trudn ien i w norm alnych  
w aru n k ach  pracy, przed pięciu 
laty  pow ołano do życia spół­
dzielczość inw alidzką.

Dala ona zajęcie  okoto 70 ty ­
siącom  osób. P racu ją  w ięc in­
w alidzi w  spółdzieln iach prze­
m ysłu odzieżowego, spożyw cze­
go. chem icznego, skórzanego. 
S tw orzono inw alidom  m ożliw o­
ści pracy w e w szystk ich  praw ie 
zaw odach: idą do przem ysłu m e­
talow ego i e lek tro technicznego  
Są zegarm istrzam i, lab o ran ta ­
mi, k reślarzam i. D ostają do­
bre, czasam i bardzo dobre w y­
nagrodzenia. B iorą udział we 
w spółzaw odnictw ie pracy. Do- 

| s ta ją  państw ow e odznaczenia. 
Są rac jonalizatoram i.

W spółdzielni  im.  18 S t y c n o a  w K rak ow w.  N iew idomi  doskonale  opanowali  tu produkcję  
pinesek.

(Z d jęc ie  a lb u m u  „Spółdzielczość inw alidzka  w Polsce L udow ej“)

Dła ludzi, k tórych kalectw o 
przykuło do łóżka, dla starców  
— organizow any jes t ch a łu p n i­
czy system  zatrudn ien ia . K orzy­
sta z niego dotychczas n iem al 
6.000 osób.

Jak o  problem  zupełnie osob­
ny a w ielk iej w agi — p o trak to ­
w ana została sp raw a przysposo­
bienia zaw odow ego inw alidów . 
P y tan ie : co w łaściw ie m am  ro­
bić, gdy nie mogę w rócić do po­
przedniego zaw odu — przes ta ­
ło dręczyć setk i ludzi. D oskona­
lą się w zaw odzie inw alidzi na 
specjalnych kursach  lub przy 
w arsztacie  pracy. Z dobyw ają za­
wód np. ozdrow ieńcy po gruźli­
cy czy po reum atyzm ie, k tórzy  

: do daw nej pracy nie mogą w ró­
cić — w specja lnych  ośrodkach 
w Sródborow ie k. W arszaw y i w  
Śrem ie.

W ielkie możliwości dało P ań ­
stw o Ludow e spółdzielczości in- 

1 w alidzkiej i w ielką rzeczyw iście 
rolę odegrała  ona w ciągu pię­
ciu lat sw ego istn ienia. N ie­
m niej nie należy zapom inać, że 
problem  pracy i za tru d n ien ia  
inw alidów  nie jest jeszcze u nas 
rozw iązany w peini. M ożna by 
m ówić o po trzebach w zak re­
sie urządzeń socjalnych. Można 
by m ów ić o ściślejszej i bardziej 
zorgan izow anej w spółpracy ze 
służbą zdrow ia w zakresie  do­
boru zajęć dla inw alidów  i s ta ­
łej lekarsk ie j opieki n a d  nim i.

Nie trzeba zapom inać, że 
i przeszkolenie i pracę m usim y 
dać w ielu jeszcze inw alidom , że 

j w  zw iązku z tym  trzeba m yśleć 
! o tw orzen iu  nowych spółdzielni 

i rozw ijan iu  starych . Źe w resz­
cie w spółdzielniach inw alidów  
is tn ie ją  pow ażne problem y 
zw iązane z nie zaw sze w łaściw ą 
o rgan izacją  produkcji.

N iew ątpliw ie w rozw iązaniu  
w ielu tych problem ów  pomoże 
spółdzielczości inw alidzk iej u- 
tw orzenie C entralnego  Z w iązku 

¡•Spółdzielczości P racy, k tóry  
, obejm ie w szystk ie spółdzielnie 
pracy. Pomoże, bo pozwoli na 
skoncen trow an ie  w ysiłków  na 

i specyficznych d la  tej spóldziel- 
j czości zagadnieniach.

Byty czasy, gdy jedynym  orę­
żem ludzi na jbardz ie j upośle­
dzonych był p ro test i żądanie: 
chleba i pracy. Dla tysięcy 
w alidów . k tórym  w Polsce Lu­
dow ej dano w arunk i norm alne- 

; go życia, k tórym  dano PRACĘ.
! tam te  czasy to dziś jedynie 
złe w spom nienie, 

j J , M IKOŁAJCZYK
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Czytelnicy i 'korespondenci piszą:
Dlaczego ZBMW-2 jest na szarym końcu

Zjednoczenie Budownictwa 
Miejski ¿o Warszawa - 2 (Mu­
ranów) kiedyś zajmowało czo­
łowe miejsce w warszawskim 
budownictwie miejskim, teraz 
jednak znajduje się na szarym

przyrzeka skierować tynkarzy 
dopiero w październiku. Gdzie 
logika?

Drugą poważną przyczyną 
naszych niedociągnięć jest zła 

- ■ . - praca przedsiębiorstwa zaopa-
koncu. Złożyło się na to wiele ! trzenia Oto narę przykładów:
przyczyn. Jedna z nich to J Zapotrzebowaliśmy na sierpień | zainteresowany amerykański ka- 
7 n u w i WSZC7''VZna ’ • Z kt°reJ | 5 ton drutu i przez cały tnie- | P.itał — ale nie oszczędziły do- 
Z BMW -L nie może się wyzwo- siąc nie dostarczono go" nam j m°w mieszkalnych, przede 
lic. I tak: ponieważ do I  wrześ- ¡ani kilograma. Otrzymaliśmy j wszystkim w gęsto zaludnionych

dzielnicach m iast 
w ojenne I

Notatki z Niemiec Zachodnich (2)

Ludzie nie chcą wojny
w s t o l i c y

O statni okres w ojny był d la | i do L and tagu  N adrenii-W est-
ludności zachodnich N iemiec 
w cale n iełatw y. A m erykańsk ie  
bomby oszczędziły co praw da 
w iele zakładów  przem ysłow ych, 
zw łaszcza tych, w k tórych był

nieć lipca i cały sierpień. Teraz j wek. Zamówiliśmy 145 sztuk
znów wszystkich tynkarzy skie­
rowano do pracy przy blokach, 
które muszą być wykończone w 
ciągu września. Najjaskraw­
szym przykładem nieplanowe- 
go rozkładania roboty jest bu­
dowa kotłowni przy ul. Nowotki. 
Kotłownia ta musi być już czyn-

iopat piaskówek — nie otrzy­
maliśmy ani jednej. Z zamó­
wionych 126 ołówków ciesiel­
skich dostarczono tylko 22. Za­
miast 400 ton żelaza konstruk­
cyjnego dostaliśmy przydział 
na wrzesień 160 ton i w do­
datku o grubym przekroju, pod-

na tym  terenie.

Toteż dziś niem al każda kolej­
na próba okupantów  — zdoby­
cia now ych terenów  do ćwiczeń 
w ojskow ych, napotyka na ccraz 
w iększy opór. Ludzie chcą n a ­
reszcie spokoju.

falii p ro test przeciw  tym  p la ­
nom, ale jednocześnie uradzili 
zawńadomić o niebezpieczeń­
stw ie grożącym  naszym  zie­
miom rady  zakładow e -wszyst­
kich w iększych zakładów  p ra ­
cy...

— M ądrze — w trąc ił szyn- 
karz  — z robotn ikam i to nie 
p rosta  spraw a.

—- L epiej daj nam  jeszcze 
często I w ina, już w iesz którego — po- 

D usseldorfie. [ w iedział W ilhelm —- i daj mi 
nnych m iastach | opow iadać. Nasi mieli dobry 

przykład. W P ałatynacie  Reń­
skim  była podobna historia. 
Chcieli tam  zabrać ziem ię na 

•budowę lotniska dla sam olotów  
odrzutow ych. K iedy w trącili się 
w  tę sp raw ę robotnicy, żadna 
firm a nic chciała się podjąć bu ­
dowy lotniska. I nie zbudow a­

na w końcu października, po- czas gdy potrzebne jest nam 
nieważ uzależnione jest od te- żelazo o przekroju cienkim, 
go oddanie do użytku budyń- 1 Dodać jeszcze trzeba, że pra- 
kow 307. 309 i 311. Wg har- cuiemy bez kosztorysów i przed- 
monogrann wykop miał być miaru.
zr.miony w ciągu mat ca i Poza tvm przerób miesięczni 
kwietnia, a obecnie miał juz : ocenia sfę u nas <na ok(y\
hyc wykonany do trzeciego pię- nie w wvniku analizy rzeczy- 
r.i szkielet żelbetówy. U rze- vvjstej pracy. Przerób na robo­

czy wistosci jednak wykop ro- czngodzinę na naszym odcinku 
biono don,ero w sierpniu. Dzię- wvnosi w t?j chwili, bez zniż­
ki wysiłkowi załogi odcinka \ nic0H.ania jakości pracy 6.06 zl. 
budowy I kotłownia na pewno , mim0t ż<? mbota przy izola- 
będzr; uruchomiona w ternu- cjach jest oceniana wyżej, ni- 
me, ale odbędzie się to kosztem wet przv . rzekroczeniu prze- 
wycotama robotników i matę- j róbek nie dostajemy premii, 
ria.ow z innych budów. (Zniechęca to oczywiście robot-

Podobna_ sytuacja jest z bu- j  ników i powoduje niepożądaną 
dowa bloków 311 i 309. Budo- i płynność kadr. 
wę trzeba oddać jeszcze we I " N. TAHORY
wrześniu, a dyrekcja ZBMW-2 1 W arszaw a

4 lata bez wody
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G azetka, w yd aw an a przez chłopófc okręgu E ifel pt. „E ifel w b ied zie“ . 
Na ty tu ło w ej stron ie  — w adom ość *> rozb iciu , w w vn ik u  ćw iczeń  
w ojsk ok u p a cy jn y ch , cm entarza w W ollse iften , zaty tu łow an a  „ Z ostaw ­

c ie  w reszcie  zm arłych  w sp o k o ju “ .

Pam iętacie  film  „Skazana 
w ioska“ produkcji NRD? P raw ­
dziwy to  film i ludzie p raw ­
dziwi. O to historia w alki, jaką  
toczą chłopi okręgu Eifel. O- 
kręg ten, w yjątkow o piękny i 
żyzny zakątek  ziemi n iem iec­
kiej, został po w ojnie jako  je ­
den z pierw szych przeznaczony 
na poligon a rty le ry jsk i. Ju ż  w

Ale nie ty lko  chłopi z Eifel 
m a ją  dość przygotow ań w ojen­
nych, szczucia do w ojny, po trzą­
san ia  bomtyj atom ow ą i w odo­
row ą u ltra-super-h iper-now o- 
czesnych, reklam ow anych, jak  
coca-cola i proszek do pran ia  
„P ers il“ bombowców, dział a to ­
mow ych etc.

„Mały człowiek“
...Na ta ras ie  B unkerhotel w 

Kolonii (daw ny bunk ier na ty ­
łach kated ry  zam ieniono na ho­
tel, zab ran ia jąc  jed n ak  przebu­
dowy, bo „bunk ier może jesz­
cze być potrzebny“) rozm aw ia­
łem z 40-letnirn sportow cem , 
byłym  m istrzem  N iemiec i by­
łym żołnierzem  arm ii h itle row ­
skiej, Sch.

— Wie pan  — pow iedział — 
że ja jeszcze nie o trząsnąłem  
się z przeżyć w ojennych. W ciąż 
jeszcze podskakuję  nerw ow o 
gdy słyszę huk albo przenikliw y 
gwizd. I to  nie ty lko  ja jeden. 
W ielu przyjaciół i znajom ych 
m ów iło mi to  sam o. Czy u w as 
w Polsce też tak  jest?

O dpow iedziałem , że jes t to  u 
nas zjaw isko  raczej rzadkie.

— A czy u w as naw ołu je  się 
w ciąż do w ojny, straszy  się lu ­
dzi?

O dpow iedziałem  że u nas p ro ­
paganda w ojenna jes t zakaza­
na, że is tn ie je  ustaw a, uchw alo­
na przez Sejm , kara jąca  w ięzie­
niem  ludzi, k tórzy  naw oływ ali 
by do w ojny.

— U nas przydałoby się coś 
takiego — w ykrzyknął Sch. — 
To dlatego w y żyjecie spokoj­
nie. Ale u nas tak ie j ustaw y

m a i ludzie nie zdąży-

k ra je  obozu socjalistycznego), 
pan s tam tąd  przyjechał. U w as 
się chyba m yśli, że m y tu ta j 
chcem y w ojny. To niech pan 
powie ludziom w swoim k ra ju , 
że to  n iepraw da. My w ojny nie 
chcem y, chcem y spokojnie żyć.

— Dobrze, powiem — odpo­
w iedziałem  — ale chciałbym  
się pana o coś spytać.

— Proszę bardzo.
— Mówi pan o sw ojej n iena­

wiści do w ojny. W ierzę panu, 
że pan je j nienaw idzi. Ale co 
robi pan, by uchronić sw oją ro­
dzinę, żonę, dzieci, siebie przed 
w ojną? Co gotów jes t pan u- 
czynić w te j spraw ie?

— A cóż ja  mogę zrobić? J e ­
stem  ty lko  m ałym  człowiekiem . 
Nie ja  decyduję o w ojnie i po­
koju. To ci, co za rab ia ją  na 
w ojnie decydują o niej.

— M iliony „m ałych ludzi“ , 
jak  pan ich nazyw a,"m ogą się 
zorganizow ać i położyć tam ę 
w ojnie. Mogą walczyć przeciw  
tym , co zarab ia ją  na wojnie.

— Do tego ja się nie nadaję.

R o zp o czyn a się budow a demów 
w  otoczeniu Pałacu K ultury i Nauki

Zjednoczenie B udow nictw a 
M iejskiego 4 przystąpiło  do za­
gospodarow ania placu pod bu­
dow ę pierw szych domów m iesz­
kalnych w  otoczeniu Pałacu 
K ultu ry  i N auki. Domy te s ta ­
ną u zbiegu ulic: W idok. K ru ­
czej i al. Jerozolim skich. Ich 
ku b a tu ra  w ynosić będzie 34 ty­
siące m etrów  sześciennych.

O becnie w yburzono tam  par­
terow e sk lepy sto jące wzdłuż 
ul. K ruczej, budow ane są  paka­
m ery i urządzenia pomocnicze 
Po  zakończeniu tych prac po­
głębione zostaną istn iejące już

na tym  teren ie  w ykopy i pało* 
żonę fundam enty . Do końca br. 
piw nice domów pokryte zostaną 
stropam i. P lan  przew iduje, że 
budow a tych dom ów  zakończo* 
na zostanie 30 w rześnia 1953 
roku.

Równocześnie ZBM-4 przy* 
stąpiło  do . rozbiórki ru in  tzW. 
demu Herse-go przy zbiegu Mar­
szałkow skiej i Rysiej. Obok bo­
wiem w ybudow any zostanie 
dom, który  posiadać będzie 400 
m ieszkań i kino na 500 miejsc.

(kg)

PTzygotowania na papierze i w rzeczywistości
Ponad 100 ton ziem niaków  do 

sprzedaży placow ej o trzym ał 
już Zw iązek Spółdzielni Spożyw ­
ców. Sprzedaż rozpocznie się 
20 bm. Mimo, żć pierw sze tra n s ­
porty  nadeszły już do stolicy.
przygotow ania do sprzedaży i 

To już jest polityka. A ja  pali- przechow yw ania ziem niaków  nie

no go. T ak było i u nas. Na 
apel ludności Eifel zaczęły na­
pływ ać listy solidarnościow e 
z różnych fab ryk  w całym  kra- (nie
ju. P rzy jechały  też delegacje j p jeszcze odpocząć po w ojnie 
w łókniarzy , górników  i m eta- ! i przyjść do siebie. W gazetach 
łowców. Zapoznaliśm y ich na j czytam y o w ojnie, w  kinach de- 
m iejscu z sy tuacją  i przyrzekli j m onstru ją  sam oloty w ojenne, 
nam  pomoc w razie  czego. J Ami (A m erykanie) i inni roz- 

Szynkarz nala ł w ina. M iało j jeżdżają  czołgami w biały

Po złożeniu w

w iększość w in reńskich , a przy J  różni generałow ie " urządzają
W roku 1948 na terenie n a - ( nowną jej, reperacje Działowi !f46 r- wieś Wollseiffen w tym przyjemny, cierpki posmak, jak dzień ulicarni naszych miast, 

szej posesji popsuta się stud- j Studniarskiemu Pomocniczej ^nr̂ gun j0stał? / ami®n.1?rl® 
r ,  «  " » p o e z j i , ,u  | Spó.d.Mnl R ^ l n t e j  | T  e
staraniai o „ej wyremontowanie. Branży Metalowej i Llektrycz- j zgliszcza i ruiny nie są wyni- 

odpowiednim nej. Był to rok 1952. j kiem wojny, ale „pokojowych“
urzędzie zebranych od lokato- j Przyszli pracownicy, studnię ćwiczeń, 
rów pieniędzy w roku 1950 fir- obejrzeli, wyjęli poszczególne W ub. roku ludność okrę 
ma Kudra (Łódź, Odyńca 49) jej części, zostawili je "obok j gu E ifel dow iedziała się. że nie 
przeprowadziła na zlecenie j studni i poszli

k o n ie c z n a  I J p s t  iu ż  rnl-

tym  było mocne i orzeźw iające.
— Nasze — pow iedział z du ­

m ą szynkarz — dobre co? I my 
m ielibyśm y się zgodzić, by tam ,

spo tkan ia  byłych żołnierzy. Ą 
tym czasem  m y m am y dość! Ro­
zum ie pan — dość! Wie p'an. 
co ja  panu pow iem ? Mam

gdzie są nasze w innice, były po- j dw óch chłopców, jeden

mai cały  okręg m a podzielić losy 
Ale do I Wolise.iffen. P lan  okupantów , naZarządu Miejskiego konieczną! Jest już rok 1954. me uu- 1  A, „ - • ..

reperację. Studnia jednakże na-j tąd mimo naszych wielokrot- j zgodę, przewiduje ^stworzenie 
dal me nadawała się do uzyt- 1 nych interwencji w Miejskim [ tam dwóch ogromnych pól ćwi­
ku, ponieważ po pierwsze je -1 Zarządzie Budynków Miesz-1 — 1 ’i - ■ ------
den człowiek nie był w stanie j  kainych nie wyjaśniono nam
podnieść wahadła pompowego j dlaczego nadal "studni się nie
a po drugie woda przeciekała, j naprawia.

Na naszą interwencję Dział Lokatorzy tymczasem zmu- 
Technicz.) Miejskiego Zar«ą- j szeni są cierpać wodę z odtla- 
du Budynków Mieszkalnych j lonej od naszego domu o oko- 
Łódź - Pótnoc przeprowadzi) j to 300 metrów studni publicznej, 
kontrolę techniczną wykonane- j KOM ITET BLOKOWY 
go remontu studni i zlecił do -  1 Łódź, L im anow skiego 96

Sukces polskich cyrkowców w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). W jednej z 

najw iększych sal praskich 
„L ucernie“ odbył się 14 bm. po­
żegnalny w ystęp zespołu pol­
skich  cyrkowców, którzy w cią­
gu 6 tygodni przebyw ali na to u r­
née artystycznym  w Czecho­
słow acji. Blisko 3 tys. w idzów  i nifestac ję  przyjaźni 
hucznie oklaskiw ało  w ykonaw - j w acko-polskiej. 
ców  bogatego program u. j Podczas swego tournée człon-

Po części a rtystycznej krót- ( kowie zespołu przebyli ckolo
kie przem ów ienie wygłosił j 6 tys. kilom etrów , w ystępując
przedstaw iciel czechosłowackie- i w 41 m iastach.

go M in isterstw a K ultu ry  Z ejda 
oraz k ierow nik  działu propa- 
gandow o-artystycznego zespo­
łu S niatek . O baj mówcy pod­
kreślili, że w ystępy polskich a r ­
tystów  cyrkow ych w Czechosło­
w acji przekształciły  się w m a- 

czechosło-

M olinari. Nie w ie pan, k to  to 
jes t pan M olinari? To lan d ra t 
okręgu Schleiden, przew odniczą­
cy CDU na tym  terenie. Taki 
adenauerek  naszego terenu . Wie 
pan, co pow iedział? Zaraz, po- i 
w iem dokładnie. Zza lady w y­
ciągną! złożoną gazetę. O, tu, 
m a pan: „Poligon istn ieje  i po­
zostanie, nic tu  się już nie da 
zm ienić. Je s t tu bowiem idealny J 

. ., te ren  ćw iczebny dla czołgów., ni- i
Co było d ale j?  O pow iada mi j gdzie .nie znajdzie się lepszego, 

o tym w gospodzie, k tó re j okna ( T eren  jest zupełnie taki, jak  w 
w ychodzą na Ren, chłop, z tego j Rosji...“

~  W ilhelm

czebnych na  te ren ie  60.000 
m orgów  ziemi. O znaczało by 
to  ew akuację  21 gm in i u sunię­
cie 30 tysięcy ludzi z ich m iejsc 
zam ieszkania.

Bunt chłopów z Eifel

ciarki przechodzą. Nie. nie pusz­
czę ich na w ojnę, prędzej w łas­
nym  dzieciom palce u rąk  odrą­
bię. a nie pozwolę im w ziąć ka­
rab inu  do ręki! — krzyczał nie­
m al, aż zaczęło to  zw racać u- 
w agę siedzących przy sąsied­
nich stolikach.

tyki nie chcę znać. M nie obcho­
dzi ty lko  m oja rodzina.

Nie dogadaliśm y się do końca. 
Sch. nie mógł zrozum ieć, że 
nie po trafi obronić swoich dzie­
ci, jeżeli nie będzie patrza ł da­
lej. aniżeli poza próg swojego 
domu.

Boją się m yśleć do końca
Przebieg rozm ow y z Sch opo­

w iedziałem  pew nem u postępo­
w em u d ram atu rgow i niem iec­
kiem u.

— Sch., z k tó rym  rozm aw ia­
liście — pow iedział — nie jes t 
w yjątk iem . Pow iedziałbym  w ię­
cej — jego sposób m yślenia jest 
typow y dla pew nego odłam u 
społeczeństw a. Jesteśm y już na 
tym  etapie, że n ienaw iść do 
w ojny ogarnia szerokie kręgi 
nie tylko robotników  i chłopów, 
ale rów nież drobnom ieszczań­
stw a. Z w yjątk iem  określonych 
odw etow ych kół na ogól nie 
spotyka się w narodzie ludzi, 
którzy by o tw arcie  głosili, iż 
p ragną w ojny. Ale jest w ielu 
ludzi tak ich : w ojny nie chcą, 
n ienaw idzą jej, ale boją się m y­
śleć do końca, w yciągać w nio­
ski. Jeszcze gdzieś tam , w  głę­
bi n u rtu ją  w nich niew yplenio- 
ne „zasady“, w pajane  im przez 
B ism arcka, W ilhelm a, H itlera: 
.Od m yślenia jes t kto inny

są jeszcze zakończone.
K ilkadziesiąt punk tów  sprze­

daży ziem niaków  is tn ie je  do­
tychczas ty lko w w ykazach ZSS 
i MHD. Dla punktów  sprzedaży 
placow ej nie przygotow ano wag. 
odw ażników , kiosków, nie za­
w arto  um ów  ze sprzedaw cam i.

Również przygotow anie ziem- 
n iaczarek  m e odbyw a się w szę­
dzie spraw nie. Na przykład 
ziem niaczarka należąca do dy­
rekcji ZSS P raga  - Południe jes t 
n ieuporządkow ana i zaw alona 
opakow aniam i. T rzeba tu  jesz­
cze zm ienić piasek, uszczelnić 
słom ą okna, oszklić je, postaw ić

piece i zwieźć opał. Remontu 
dachu jeszcze nie dokonano, mi­
mo, że papa jest już na miejscu. 
N iedostatecznie rów nież przygo­
tow ano ziem niaczarkę MHD na 
Olszynce G rochow skiej.

C en tra lny  Z arząd Z aopatrze­
nia H andlu nie dopilnow ał zao­
patrzen ia  poszczególnych dyrek­
cji w potrzebny sprzęt i m ate­
riały . B rak jes t bow iem  w or­
ków, słomy, d rew n a  budow lane­
go. żelaznych taczek, plandek.

D a zaopatrzenia swoich pra­
cow ników  źle przygotow ują się 
także rady  zakładow e, k tóre nie 
zgłosiły dotychczas zam ów ień 
zbiorowych. A przecież zbiorowy 
zakup ziem niaków  jes t dla na­
bywców bardzo korzystny, gdyż 
upow ażnia do uiszczania opłaty 
za ziem niaki ra ta ln ie . Należało­
by więc, aby w arszaw skie  zak ła­
dy pracy nie zw lekały z przy­
syłaniem  zam ów ień.

(ks)

m ieszczący się w  gm achu Mi 
n is ters tw a H andlu W ew nętrz­
nego przy placu W areckim  — 
rozpoczął pracę.

We w szystkich salach „E uropy“ 
może jednocześnie przebyw ać ok. 
1000 osób. „E uropa“ to jedno­
cześnie  ̂ na jlep ie j -/ urządzona i 
w yposażona placów ka zbioro­
wego żyw ienia. P racu ją  tu  do­
św iadczeni, z d ługoletn ią p rak ­
tyką  kucharze, cukiernicy  i

___  . . .______  lllu kelnerzy. Ogółem personel
Nie chcą w ojny, ale nie działają  s*i *af*a s ‘? sponad 200 osób. 
przeciw ko niej. ■

Kawiarnia —  restauracja —  bar „Europa“ otwarta
N ajw iększy zakład ga=trono-f dzarnię, k tó ra  dostarczać będzie 
iczny stolicy — „E uropa“ m iędzy innym i szynki, kabano-

tery to rium . W ilhelm  Do rozm o­
w y często gęsto w trąca  się 
w łaściciel gospody, arcytypow y 
niem iecki szynkarz z uczciwym  
piw oszow skim  brzuszkiem .

— K iedy u nas sta ło  się gło­
śne, że chcą tu ta j w łaśnie stw o­
rzyć m iędzynarodow y poligon 
w ojenny, zaczęli się ludzie bun­
tow ać i m ów ić m iędzy sobą. że 
nie pow inniśm y się na to zgo­
dzić. bo wszędzie u nas będzie 
tak , jak  w W ollseiffen. W ysla-

pokosztował w ina, 
w ypił, n a la ł sobie jeszcze raz 
i pow iedział:

— H istoria ta  wlecze się.
B ronim y się, jak  możemy. Wy­
dajem y naw et w łasne gazetki. 
Jak  dotychczas, zdołaliśm y o- 
bronić nasze ziemie. Ale sp ra ­
wa nie jest skończona...

Ani chtop W ilhelm , ani g ru ­
by szynkarz. ani księża i b u r­
m istrzow ie z Eifel nie są by­
najm nie j kom unistam i. Śą

„ M a l w y ” t a ń c z q
baletowy „Malwy“. K ierownictwo artystyczne: Sta- 

Stanislawska, Kierownictwo muzyczne: Zygmunt 
Kostiumy: Krystyna Wolińska i Zenobiusz Strzelec-

Zespói 
nislawa  
Wiehler.
ki. Dekoracje: Zenobiusz Strzelecki.

Dziewczęcy bale t ludow y nie 
m iał u nas żadnych trady ­
cji: przykładem  posłużyła
słynną radziecka „B ieriozka“. 
„M alw y“ pod dośw iadczonym  
kierow nictw em  S tan isław y S ta ­
nisław skiej potrafiły  zdobyć

w pom yśle scena o w yraźnej 
w ym ow ie społecznej w yw ołuje 
n iezm iennie b raw a na w idow ni. 
T aniec ten zasługuje  na aplauz 
także i dzięki dysk re tnym  ele­
m entom  groteski, k tóre zresztą 
ch a rak te ry zu ją  i inne układy 

w łasne oblicze, w ytw orzyć w ła- i S tan isław sk ie j („Przy s tu d n i“, 
sny styl. i „Zaloty łow ickie“). N ajlepszym i

liśm y w spólne delegacje do | w śród nich naw et tacy. którzy 
w ładz, ze się nie godzimy z tym należą jeszcze do partii A denau- 
p ro jek tem  i nie dam y się ew a- | era. A m im o to — gdy przyszto 

kuow ac T rzeba powiedzieć, do w aiki, poszukali so jusznika 
ze w ielu proboszczów prze- j tylko tam . gdzie go m ożna zna- 
jęło  się naszą akcją , rów- j leźć — w klasie robotniczej, 
niez tad n i gm inni i burm istrzo- J I nie zaw iedli się. Chłopi okrę- 
wie stanęli po stron ie  ludności... j gu Eifel nie czują się już dziś 

Potem  odbyło się w poszczę- j osam otnieni w sw ojej w alce o 
golnych grom adach szereg- wie- j praw o do życia. Robotnicy po-

„E uropa“ posiada w łasne wy 
tw órn ie  lodów, ciastek, wę-

sy, oraz dużą nowocześnie 
urządzoną chłodnię. K om ora 
chłodnicza pomieści 20.000 por­
cji.

Codziennie pobyt w  „E uro­
pie“ uprzyjem niać będą koncer­
ty zespołów muzycznych, a dw a 
razy w  tygodniu w ystępy ka­
bare tu  artystycznego „Jeż“.

G odziny pracy „E uropy“ u- 
sta lcno  dla baru : 7—22, dla re­
stau rac ji: 12—24. a kaw iarn ia  
czynna będzie od godziny 11 
do 23.

(kw)

Nowe drzewa, zieleńce i trawniki

Oto p ięk n e  z iem ie  okręgu E ifel — tam  gd zie  ch łop i bronią  
przed stw orzen iem  w ie lk ieg o  p o ligon u  w ojen n ego  na tych  terenach^

się

Z arząd Zieleni M iejskiej pro­
w adzi na teren ie  W arszaw y je­
sienną konserw ację  zieleni. Spe­
c jaln ie  do tego celu przezna­
czona _ polew aczka polewa zie­
m ię św ieżo spu lchnioną pod 
drzew am i. U schnięte galezie i 
m artw e  drzew a są usuw ane. O- 
czyszczane i odchwa szczane są 
rów nież krzew y.

Na traw n ik ach  odbyw a się 
koszenie traw . W C entralnym  
P arku  K ultu ry  traw y  kosi m e­
chaniczna kosiarka.

W początkach października 
z traw ników  usuw ane będą let­
nie kw iaty, a ich m iejsce za j­
m ą kw iaty  jesienne, np. ch ry ­
zantem y.

W iele dalszych ulic w arszaw ­

skich u b arw ią  tegorocznej je ­
sieni nowe traw nik i i drzew a. 
T raw niki zostaną założone na 
teren ie  pętli tram w ajow ej przy 
ul. Z ielenieckiej, gdzie rów nież 
będą zasadzone drzew a i krze­
wy. Drzewa zostaną także po­
sadzone wzdłuż ul. W olskiej od 
ul. M łynarskiej do pętli tra m ­
w ajow ej. T raw nikam i ozdobio­
na bedzie także al. W yzwolenia 
na Jelonkach , prow adząca do 
osiedla „P rzy jaźń“.

Rozpoczęty sie prace porząd­
kowe na W ybrzeżu Helskim. W 
tym roku zostaną tu zakończo­
ne w stępne prace porządkow e, 
w których w yniku w arszaw ia­
nie o trzym ają  m iękką traw ia ­
stą  plażę. (Sad.)

ców, gdzie chłopi m ów i­
li: — Niech tylko przyjdą, my 
ich już przyw itam y odpow ied­
nio.

R ów nież w ładze gm inne posta­
now iły protestow ać. W Schoe- 
neseiffen odbyło się zebran ie  
przedstaw icieli zagrożonych

mogli im zorganizow ać się. w po­
ili w nich zaufanie we w łasne 
siły, natchnęli ich bojowością. 
I dziś chłopi ci. których w alka 
o praw o do życia w iąże się tak  
bezpośrednio z całokształtem  
w alki przeciw  w ojnie — siłą 
rzeczy stanęli w szeregach bo-

Program  „M alw “, zaprezen­
tow any  na scenie Opery W ar­
szaw skiej zdradza duże am-

jednak  w tej części są: „Koły 
san k a“ wg scenariusza W al­
dorffa i muzyki Bacewiczówny,

bicje, nie ogranicza się do tem a- dow cipne góralsk ie  „Sam osie“ a 
tyk i ludow ej, sięga on śm iało naęie w szystko liryczna, piękna

i doskonała w układzie „Przą 
śnieżka“. „P rząśn iczkę“ zdecy­
dow anie psuje jednak  dem oni­
czny cień chłopca na szybie, 
który  „w ysuw a się z ubocza

zatu chyba 

to tańce cha

M aklakiew icza.
Pełna rozm achu „S p artak ia ­

da“ w w ykonaniu całego zespo-

do tańca klasycznego i tańców  
charak terystycznych , w ykracza 
poza granice naszego k ra ju .

W skład jego — obok tańców
łow ickich, lubelskich rz e sz o w -jw  dążeniu do w iernej ilu stra

CZ'Vi S°ra ' s 'i (ch w chodzą j cjj sj^w pieśni M oniuszki S ta- 
bądz to kom pozycje tanecznei. n isław ska posz)a 
oparte  na m otyw ach ludowych | cja ]eko 
(„Spotkanie w W arszaw ie“, j c  A. d _

Przy s tu d n i“, „P rząśn iczka“ ). ra k tel-ystvczne . jakże inne, peł- 
bądz tez kom pozycje orygm a ne. i • 7 •
jak  „Ogrodniczki“ ' /  czy „Sparta- /  CJ1 1 tan ,ec
k iad a“ C echą charak terystycz- ™ °  kac/ ka w w ykona:
ną  zarów no jednych, jak  i nłu - S tan isław sk ie j wg m uzyki
drugich  jest niezw ykła w y­
razistość i „czytelność“ tańca,
stojącego nieraz na pograniczu ( ,u 2am vka drug cześ“ 
pantom iny. D aje to „M alw om “ mu '  84 ę P iogia
szanse -  przy zachow aniu  wy- ( o s ta tn ia  w reszcie część wie- 
sokiego poziomu a rty s ty cz n eg o ; C2oru baletow ego -  to tańce
’~ o d °iiarCla d °  s,z? r?  i  rzesz- ; zaprzyjaźnionych narodów : ro- 

Po drugie  -  „M alw y“ oparły syjska ..u iitu szk a“, k tóra w 
sw ój kunszt choreograficzny na ..M alw ach“ znalazła godne od- 
rozbudow anym  układzie muzy- ( tw órczynie, klasyczny m azurek 
cznym. S ty lizacja  tańca, w yraz- z „M askarady“ ' C haczaturiana, 
na  zresztą, choc me gubiąca lu- : soIowy w ęgierski „Taniec z chu- 
riowego charak te ru . idz:e w pa- steczk ą“ i chiński „Zbieraczki 
rze  ze sty lizacją m uzyczną me h erb a ty “
gubiąca rów nież ludowego w ąt- w  sw ojej w szechstronności 
ku. S ta ran n e  opracow anie kaz- zain teresow ań i tendencji do 
dugo tańca, doałosc o ptęk- prostoty" układów  „M alw y“ zbv' 
ny  ton o rk iestry , nieprzy- j ograniczyły tem atykę tańców  
cm iew ającej jednak  akcji na ludowych. Wieczór baletow y -  
scenie stw arza  w rezultacie barw ny i przynoszący widzowi 
harm onijne dzieło sztuki, zrozu-. w iele w zruszeń — przeładow a- 
m iałe  dla każuego. ( ny został rów nież słowem wstę-

Pełny program  „M alw " skła- pnym. S tanow i ono elem ent 
da się z trzech zasadniczych rozsadzający ram y program u a 
części: pierw sza sięga bezposre- ; często niepotrzebny wobec jed- 
dnio do ludowych układów  ta- ! noznaczności przejrzystych ukła- 
necznych i do ludowego obycza- dów.
ju  różnych stron  naszej ojczy- : K ostium y W olińskiej i S trze- 
zny. P isano już o „Spotka- leckiego dyskre tn ie  stylizow ane, 
niu w W arszaw ie“ i ta  pięk- ; barw ne i estetyczne, 
n a , choć nie najoryg inaln iejsza i L. GOLIŃSKI

m iejscowości. W ysłali do rządu 1 jow ników  pokoju.

Powoli u spokajał się po w y­
buchu. Spojrzał na m nie jakby 
nieco zaw stydzony i pow iedział: 

— Przepraszam  pana, unio­
słem się. Ale nie mogę o tym  
mówić spokojnie. Widzi pan, 
ja nie jestem  politykiem , m nie 
polityka nic nie obchodzi. Ale 
ja chcę, żeby m oja rodzina, mo­
ja żona i dzieci żyły spokojnie. 
Nie_ często przyjeżdża do nas 
ktoś s tam tąd  (m iał na myśli

D latego też w ielkie nasze za­
danie, w ielka w alka św iado­
mych sił antyw p.jennych w 
Niemczech Zachodnich polega 
przede w szystkim  na tym , by 
rozbić m ur bierności, by n au ­
czyć tych ludzi m yśleć do koń­
ca, działać we w łasnej obronie, 
by uśw iadom ić im, że pokój 
z nieba nie spadnie, że pokój 
trzeba wywalczyć.

JERZY  RAW ICZ

Odczyt o Chmielnickim
w yk ład  prof. dr. O lgierda Górki pt.

-io5o h’st.orv- 
W stęp w oln y .

D nia 20 w rześn ia  w  non .iedzisłek

Ä V  ¿ s i s ;  i ¿ ræ j? ssP -« ~  * « - *

P r z e z  15 l a t  w i e l e  s i ę  z m i e n i ł o
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Najazd armii hitlerowskich na yj f) ( ¡H o r d\ a j f
IskePolskę we wrześniu 1939 sta! 

się początkiem jednego z naj­
tragiczniejszych okresów hi
storii. Wydarzenia te nie na-stą (dzieją I młodzieńczość, zamiast i wtedy wszystkie te‘ przerażają

profesor m a tem a ty k i na U n iw e r sy te c ie  L on d yń sk im  
człon ek  K ró lew sk iego  T ow arzystw a N auk

piłyby na pewno, gdyby ludzie (rzucającego się w 1939 roku wice środki masowej zagłady do 
pragnący pokoju na całymi oczy. przygnębienia i bezrobo- ‘ ’ ’ 
święcie byli zjednoczeni fak |c ia
jednak nie było, w rezultacie! Nie tylko miasta i wsie od 
czego wiele naszych rządów ( budowaliście w Waszym kraju,

tdbudowa liścikierowało się egoistyczną i 
krótkowzroczną polityką, która 
doprowadziła do katastrofy

Narody ZSRR i Polski staty­
stę głównymi ofiarami Hitlera 
i ucierpiały najbardziej. Zycie 
mocniejsze jest jednak "niż 
śmierć i w 5 lat po wybuchu 
wojny rozpoczęliście odbudowę 
z energią większą niż jakikoj 
wiek inny kraj, zniszczony 
woj rtą.

Mfaicm możność zwiedzić 
Polskę w latach 1938—1939 i 
potem znowu we wrześniu 1953, 
tak więc widziałem Warszawę 
przed i po wojnie. Bytem przy 
tłoczony, jak każdy" przybysz 
ogromem zniszczeń i szybko 
ścią odbudowy. Warszawa" — 
ze swym ślicznym odrestauro­
wanym Starym Rynkiem staje 
się miastem jeszcze piękniej 
szym, niż była przed wojnąi 
dziś wystarczy stanąć na mo* 
ście Poniatowskiego, by zdać 
sobie sprawę, jak wiele odbu­
dowano w Warszawie.

Jedna rzecz ulegia szczegół , 
nej zmianie — to wyraz twarzy ( 
spotykanych ludzi. Dziś — na I

stałyby się prędzej czy później 
w ich ręce, a wówczas znisz­
czenie cywilizacji europejskiej 
stałoby się nieuniknione i roz­
miarem swym przekroczyłoby 
nasze wyobrażenia.

W czasie ostatniej wojny naj- 
: naj-j większe ofiary poniosły narody 
ie W [ZSRR i naród polski. Gdyby 

wybuchła nowa pożoga — ofia

e również swą 
wielką klasę nauki i nauczania 
Przed wojną polska szkolą ma­
tematyczna była jedną z naj 
słynniejszych na święcie 
okresie wojny poniosła on
ogromne straty, gdyż wielu ry takie ponieść mogłaby An 
wspaniałych naukowców zginę “ 
ło z rąk gestapo. Większość z 
nich byli to młodzi, zdolni lu­
dzie, gotowi wszystkie swe siły 
poświęcić nauce. Straty tego ro

glia, Lrancja lub jakikolwiek 
inny kraj,' a cierpienie zasię­
giem swym objęłoby cały świat 
I choć w ostatecznym rachun­
ku Zwycięstwo stałoby się 

dzaju  ̂ są niepowetowane w udziałem cywilizacji, to zakres 
skali światowej. Stratone życie] ludzkiego "bólu byłby prze- 
nie da się niczym zastąpić, lecz ogromny.
ogromny wysiłek polskich uczo- | Są dziś jednak podstawy do 
nych, wysiłek poparty przez ca j nadziei, których w 1939 roku 
ty naród przywróci! matematyce] nie było. Nadzieją tą są stale
polskiej jej dawne miejsce w 
świecie.

Jednakże cały trud odbudowy 
naszych miast i kultury nie zda 
się na mc, jeśli miałaby znowu 
wybuchnąć wojna Jedną z wiel 
kich tragedii lat, które przeży 
wamy obecnie jest stosowanie 
osiągnięć nauki do wytwarza 
nia broni masowej zagłady, za 
miast wprzęgnięcia ich w poko­
jową służbę ludzkości Gdyby 
obecne usiłowania uzbrojenia 
Niemiec zostały zrealizowane,

rosnące sity pokoju, nieporów 
nange większe i bardziej zjed 
noczone niż kiedykolwiek; wiel 
kie znaczenie dla obrony poko- 
|u ma również przybierająca na 
“ile walka ludzi na catym świe 
cie o lepsze warunki życia. 
Walka o kulturę i szczęście 
ludzkości nie zna granic i 
przyjdzie czas, gdy narodowe 
granice przekształcone zostana 
w granice pokoju i zrozumie: 
nia.

Bardzo trudno jest komuś,

kto żył w stosunkowo spokoj­
nej Anglii, mówić o wojnie Po 
iakom, którzy najdotkliwiej ją 
przeżyli. Wybaczcie mi jednak, 
że wspomnę tu pewne moje oso 
biste przeżycie.

W okresie burzliwego lata 
1939 15 lat temu -—- spo­
tkałem w Cambridge A4arcin 
kiewicza, jednego z najzdolniej­
szych młodych polskich małe 
mntyków U W kilka, dni póź­
niej wyjechał on do Polski i 
więcej nigdy nikt o nim nie siy 
szal. Pamiętam jedną z naszych 
rozmów o sytuacji międzynaro­
dowej — towarzyszy! nam wte 
dy sędziwy, wówczas 80-letni, 
słynny angielski historyk dr G 
G. Coulton, człowiek o ogrom 
nym uroku-osobistym. Dr Coul­
ton wyraził wówczas pogląd, 
że walka o pokój i zrozumie 
nie między narodami nie odnie­
sie zwycięstwa dopóki ci, któ 
rzy ją głoszą nie będą przygo­
towani do podjęcia trudów^ i 
znojów różnych może, lecz po 
równywalnych z tymi, które 
znosi żołnierz na froncie. Uwa­
ga ta może się dziś wydać ba 
na Iną, lecz nie była taką w An 
giń" pamiętnego fata 1939 Dziś 
wiele się zmieniło od tamtych 
czasów i wiemy, że walka" o 
pokoi choć wymaga ofiar i tru­
du — odniesie zwycięstwo.

*) M arcin k iew icz, o k tórym  w spo-
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m ina autor, był docentem  K atedry  
M atem atyk i w  Poznaniu w 1939 ro-

t e a t r y

A teneum  — O statn ia o fiara  — g. 
19. P o lsk i — O bcy c ień  — g. 19. 
N arodow y — W esele  F igara — g. 
19 F ilharm onia  — K on cert sy m fo ­
n iczn y  — g. 19. P o w szech n y  — N ie ­
zw yk ła  h istoria  — g. 19. S yren a  — 
Ż ołnierz kró low ej M adagaskaru — 
i .  19. W spółczesny — P ensja  pani 
L atter — g. 19. D om u W ojska P o l­
sk ieg o  - -  A lkad z Z alam ei — g. 19. 
Estrada — N a reszcie  o tw arcie  — g 
19.15. Baj — K raw iec  N iteczk a  — g. 
16.20. G u liw er  — B aśń o szklarzu  
i cesarzu  — g. 13 i 16.

K I N A
M oskwa — D ygn itarz  na tra tw ie  — 

S. 14, 16, 18. 20. Praha -  Skander- 
bęg — g. 13, 15.30, 13. 20.30. P a lla ­
dium  — w p ew n ej rodzin ie  — g 
14. 16, 18. 20. Ś ląsk  — R odzina Ar- 
tam on ow ych  — g. 12, 14, 18, 20
A tlan tic  — P ło m ien n e  serca  _ g
14, 16, 13, 20. P o lon ia  — z  b iegiem  
D olnej W ołgi — g. 12. 14. 18̂  20 

g. ib _  B ajk a  o rybaku i rybce, 
l Maj — P rom ien ie  śm ierc i — g 
14, 16, 18, 20. W Z — K rólow a balu

g 14, 16. 18. 20. O chota — rem ont. 
S to lica  — B łysk aw ica  — g. 14 15 
18, 20. S yren a  — M uzyka i m iłość  
-  g. 14. 16, 18. 20. T ęcza — K lęska  

szp iega — g. 14, 16. 18. 20. L otn ik  — 
O rzeł K aukazu ser. 1 — g. 17 19
O lsztyn — Ż yw y  trup ser. II — g 
17, 19. L etn ic  — P ło m ien n e  ^serca — 
g. 19 Radość — K aw aler z ło te i 
gw iazd y  — g. 17 i 19.30. K ino D zie­
cięce  w  CDD -  B ajka o śp iącej 
k ró lew n ie , D ziadek i w n u czek  — g. 
16.30 i 17 30. K ino Związkov.'e przy  
Zakł. K asprzaka — w  p ew n ej rodzi­
nie — g. 16, 18, 20.

ku P ow ołan y  do w ojsk a  w* czasie  
w ybuchu  w ojn y , zaginął bez w ieści 
w e w rześniu  1939.

P O R A N K I

A tla n tic  — G ęsi B ab y  Jagi — g. 12. 
S to lica  — Ś w ia t s ię  śm ie je  — g. 12 
S yren a  — s/Ś O rzeł zaginął — g. 12.

(U w aga: rep ertu ar k in pod ajem y  
na p od staw ie  k om u n ik atu  O kręgo­
w ego  Zarządu K in, W arszawa, ul. 
J a g ie llo ń sk a  26, te l, 904-81).

W ydaw ca: K om itet C entra lny  P olsk iej Z jednoczonej Partii R obotn iczej P.edagule  
S ek retarz R edakcji 3-96-65. Dział id eo log iczn y  8 — — — • • - * '

R A D I O
SOBOTA 18 W RZEŚNIA  

P rogram  I — na fa li 1322 m. 
P rogram  dnia 7.55, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20,00, 23.00.

5.10 A u d ycja  dla w-?i, 5.25 M uzyka. 
5.48 G im nastyka, fi.15 „Z p iosen k ą  
do p ra cy “ , 6.30 K alend arz radiow y, 
6,37 K oncert, 7.15 M ozaika m u zycz­
na, 8.01) M uzyka polska. 9.00 S łu ch o­
w isko  dla k las  IV, 9.20 K oncert so­
listów . 10.00 M oza'ka lud ow a, 10.30 
M uzyka sym fon iczn a . 11.05 A udycja  
dla k las  V., VI i VII, 11.30 M uzyka  
! ak tu a ln ośc i, 12.10 K w adrans p io ­
sen ek . 12.25 „N a sw ojsk ą  n u tę “ , 
12.45 A udycja  dla w si, 13.00 Przer­
wa. 15.30 A u d ycja  dla d zieci. 16.05 
U tw ory  sk rzyp cow e, 16.30 K oncert 
rozryw k ow y  m u zyk i rad zieck iej. 
17-00 ,.Z życia  Z w iązku R ad zieck ie­
go“ . 17.30 K oncert, 18.20 M uzyka, 
18.40 „K orespon denci sportow i do­
n oszą“ , 18.50 „P rzy sob ocie  po ro­
b o c ie“ . 19.50 A udycja  dla w si. 20.30 
M uzyka taneczna, 21.50 F elie ton ,
22.00 Dziennuk sp ortow y, 22.10 Mu­
zyka tan eczna. 22.30 R adzieck a m u­
zyka op eretk ow a, 23.05 M uzyka ta­
neczna.

Program  II — na fa li 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05. W iado- ’ 

m ości 7.50. 14.00, 18.15. 21.30. 23.35.
8.00 M uzyka polska. 9.00 S łu ch o­

w isko  dla  k la s  TV. 9.20 K oncert so ­
listów , 10.00 Przerw a. 13.10 P rze ­
gląd p ra s y  sto łeczn ej, 13.13 K oncert, 
14.10 Dla k la s  I i i i  s łu ch o w isk o ,  
14.30 S łu c h o w is k o  dla  k la s  VII, 15.00 
M uzyka. 15.25 P ieśn i Józefa  H ayd­
na, 15.40 M uzyka, 16.00 K oncert,
17.00 Dla dzieci — słu ch ow isk o  pt. 
„D zieci kap itana G rąnta“ wg. Ju iia -

■ na V ern e, cz. n .  17.30 Na w arszaw ­
skiej fa li, 18.00 Ze sportu , 18.05 p o ­
py: Suita w schod nia , 18.20 F elie ton  
aktualny . 18.35 R adziecka m uzyka  
ludow a. 19 00 M uzyka i aktualności, 
19.25 „L as“ — fragm . p ow ieści W il­
helm a M acha pt. „Jaw orow y dom “ , 
19.45 Gra O rkiestra T aneczna, 20.25 
P ieśn i M okrousow a. 20.40 Co p rzyn o­
szą o sta tn ie  „ P ro b lem y “, 21.00 „O- 
berża pod grzyb kiem ", 21.45 W iado­
m ości sp ortow e. 21.50 M uzyka, 22.00 
„P rzy  sob ocié1 po rob ocie“, 23.09 
K on cert sym fon iczn y .
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